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i sie pierwsze 
specjalnych rur 
osiągnął szyb-

»ze przez radje 
nalazek iżynier* 
iw Zjednoczonych * l 
r holenderski W. y*j 
yySalazek w. dztedz*$ 
rrafjl 1 telefonii, 
idorski po 5 latach sq 
ił przyrząd, który uiH0" 
i wysyłanie 
•cs/ odrazu. 
zyrząd ten posiadaj 
le, wywołane przy jw| 
frane tylko przez tę a l 
której są przeznaczał 

an Drutena posiadał 
miili/tame, gdyż rozwa 

wanych tajnych dppej 
iparatu vam Drutena • 
i*z*ć ' najpotifiitiitjs;zć im 
> osoby, bez ob&KyjLB 
ędzie ktoś niiepowołia^l 

Waldemaras drwi z Anglji i Europy. 
Wynurzenia kowieńskiego dyktatora 

za 12 zł( 
się na łóżki 

y donoszą: 
. powiadomiona, że 
em przy ul. Bystrej 
two 
powieszenie 
Bednarczyk. Po pr£ 

spostrzeżono, że zw?4 
a sznurku, uwiązan 
łóżka, są jeszcze ciep' 
it zastosowano śr 
jednak okazały sie 
skuteczne. 

• Kowno, 30. 5. — Po powrocie z Lon­
dynu udzielił Waldemaras wywiadu pra­
n e g o , w którym m. in. oświadczył: 
, W rozmowach ze mną Chamberlain 
jMeresowal sic rokowaniami polsko - 11-
J.e^skiemi i podkreślał zainteresowanie 
^.iRlji w utrwaleniu pokoju we wschod-
' l e i Europie. Na wiadomość o proklamo­
waniu nowej konstytucji, w której Wilno 
Roszone jest za stolice L i twy, Cham-
krlain zapytał, czy 

nie wywoła to trudności 
* rokowaniach dalszych z Polską. Na to 
świadczył Waldemaras, że porozumienie 
^ z Polską przed rozwiązaniem kwestji 
żeńskiej byłoby tylko prowizoryczne. 

Chamberlain wyraził nadzieje, iż po-
Wędzy Polską 1 Litwą ustalony będzie 
"odus vivendi. 
i Anglja, aświadczył Chamberlain, nie 
He nikomu żadnych obietnic w odnie-

p^iadczył, iż jego zdaniem Litwa nie po­
ranna dawać innym państwom żadnych 
-letnie, które mogłyby mieć następstwa 
* Przyszłości. 

L i twy — mówił dalej Waldema-

po powrocie z londyńskiej podróży. 
najwyższej rady litewskiej w Bernie, któ-
rem zakomunikowana została ciałom dy­
plomatycznym uchwała Taryby (Rady 
krajowej) z 11 grudnia 1917 r- o restytu­
cji L i twy jako państwa niepodległego ze 
stolica w Wilnie. 

Liga Narodów uznaje decyzje konfe­
rencji ambasadorów. Ale nie uznaje tych 
aecyzyj Litwa Kowieńska, bodąca człon­
kiem Ligi. 

Wyścigi kolarskie w Kahszu. 

Ule obowiązuje absolutnie decyzja rady 
ambasadorów, 

ra Wilno przyznała Polsce, 
Litwa trzyma się postanowień aktu z 

.tego 1918 roku o niezawisłości L i twy, 
y którym Wilno proklamowane było sto-

•ą państwa litewskiego. Nowa konsty-
cja litewska, ogłaszająca stolicę L i twy 

r Wilnie, nie przeczy — zdaniem Wałde-
arz pogotowia skuusttf^rasa — ostatniej rezolucji Ligi Naro-

która przyznaje, że Wilno 
ie dochodzenie uiawnl te** Przedmiotem sporu 
lednarczyk zabrał z J ' | £ , s k o " litewskiego. Nie mogliśmy nie 
t i l i l |ą 7.1 12 zł. i ninT^nieścić tego punktu w nowej konsty-
a powróciwszy poig?/'' chociaż wiedzieliśmy o wrażeniu, 

u, rzekł do żony: f^z fakt ten wywoła, 
lic doczekam, bo mus*] .Waldemaras mówił dalej, że wywiad 

fRo z dziennikarzami angielskimi co do 
hwilę później wyszła (Weracji polsko-litewskiei 
trezyk straszny swAL został źle zrozumiany. 

2ę mówił on bowiem o federacji z Pol-
n M n a B M a a a a B l B B W [te-obecnie, natomiast miał na myśli cza­

to' Przeszłe, mianowicie, że gdyby Polska 
l^szła po linji federacyjnej w r. 1920. mo-
Sa byłą wóvvćzas połączyć Ukraińców, 

brusinów i Litwinów. 
Obecnie, jest to wykluczone, 

ywiścfe nie njóżna przewidzieć, co się 
ie za krt 30 fifo 100. 
Zawarte z !;~Bołśią w Berlinie Dorozu­
mie o ruchu granicznym, będzie za-
ierdzone przez oba państwa. Sporna 
restja terminologii linii granicznej zo­

rała rozwiązana przyjęciem terminu: 
„linia administracyjna", 

'olacy zaproponowali nazwę ..linja po-
niczna". Litwini zaś „linia demarka-

^^"^^^SiSl^T Jtąrcie (od. le.e j ) : Pusz A. (Union) 
r\osiuclu IKallsz). Zwyciężył Koszucki w czasie 12,6. 
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Zamordowanie tunkcjonarjusza policji politycznej. 
Z Grodna telefonują: 

ecie! 
Jziany ulubiebU 
rodów 

wych. chociażby posła* 
U gdzie indziej o 50 pr 

procent d ro ie ) . 
szca. komunikatów 

•znaczenia honorarium u w* 

ch jak i odrzuconych 

— 
ctvwo odpowiada: 
l l l j l l f l i t l i t 'rl 

Następnie zapowiedział Waldemaras, 
Pojedzie na czerwcowa sesje Rady L i -

jj1 Narodów, ponieważ na porządku dzień 
*Vm obrad znajdują sie litewskie szkoły 

. Wileńszczyźnie, sprawozdanie podko-
''syj polsko - litewskich oraz skarga 
^iejszości narodowych na Litwie z po-
du pokrzywdzenia reforma rolną. 
Mówiąc o akcie z lutego 1918 r. Wal-
aras miał zapewne na myśli pismo 

W najruchliwszym punkcie miasta 
wśród białego dnia dokonano wczoraj 

krwawego morderstwa 
na tle polfotycznem. 

O godz. 3 min. 10 po poł. przechodził 
uL Wileńska starszy wywiadowca policji 
politycznej Gierasim Miruk. który poło­
żył wielkie zasługi w walce z komunista­
mi na kresach wschodnich. 

. Przed gmachem sądu okresowego ja­
kiś nieznany osobnik podbiegł do Miruka 
i z tyłu strzelił do niego w głowę. 

. , • ( Wywiadowca zdążył tylko zawołać: 
— „Zamach komunistyczny" — 

poczem zalewając się krwią runął na 
chodnik nieżywy. 

Za uciekającym pobiegł znajdujący się 
przypadkowo na ul. Wileńskiej wywia­
dowca policji Ejśmont. 

W czasie pościgu strzelił Ejsmońt 3-
krotnie do mordercy. 

lecz strzały chybiły. 
Morderca, ostrzeliwując sie. skręcił w 

boczną uliczkę Fabryczna i skrył się w 
jej zaułkach. 

Po drodze porzucił laskę i rewolwer 
hiszpański 9-strzałowy-

Na miejsce pościgu przybył liczny od­
dział policji, który zamknął wyloty ulicy 
Fabryczne! 

Przeprowadzono rewizję we wszyst­
kich domach, lecz morderer «ie odnale­

ziono. 
Śledztwo ustaliło ponad wszelką wąt­

pliwość, że morderstwo jest dziełem bo­
jówki komunistycznej. 

Dziecko o dwu 
głowach. 

hiezwykle urodziny w l V o -
łomime pod Warszawą. 
"Z*Warszawy donoszą: 
•W Wołomferie w rodzinie Wojciechów 

Sksch, zamieszkałych w domn Kaimińskie-
go, narodziło się dziecko o dtau głowach. 

Noworodek płefl rneskllej obok głowy 
narmaibiiie obsadzonej imał* 'druga głowę, 
iwytrastającą niejako z • łoj>atki. 
r > Obie główkS ' bMźniiiaczo do siebfie po­
dobne, byty jednakowo razwir^ete i owło-
sflorte: 

Niezwykłe dziecko, ̂ urodzone w obec-
" noścS akuszerka Kasy Cborych p. H . Fried­
man 

żyło zaledwie 3 godziny 

l (wywołało żywe zamteresowanfie sfer le-
karslkSch. 

Lekarze miejscowej Kasy Chorych 
d-rzy f ReźnŻk i BudykowsSci przeoiiieślli 
ziwłokf noworodka do Kasy CłiorycłT, za-
bc-zpóecżyli je od rozkładu i poczynaild sta­
rania o przekazamiie ich zbŁorom nauko­
wym Uniwersytetu Warszawskiego. 

W sprawie tej toczą się rokowania z | 
rodzicami dziecka. 

Dziecko o dwin głowach jest drugiem 
'dziieckiem pp. WojcBechowskiilch; pierw­
sze, urodzone przed dwioma laty 

jest normalne 
8 dobrze się chotwa. 

Matka dziecka Stanisława Wości^ecłiow! 
ska liiczy lat 28, ojciec zaś dozorca w miej 4 

scowiej fabryce łóżek G5mensa», Bezy; 
lait 40. 

Wlieść o niezwykłych urodhdnacfa wy-
woMa w WołorafeiSe zroatoniMa. semsa-

Żywcem pogrzebani. 
Katastrofa w kopalni 

w Bogucicach. 
Katowice, 30. 5. — Na kopalni „Fer­

dynand" w Bogucicach zaszedł 
tragiczny wypadek 

zasypania dwu górników wskutek zała­
mania się filaru. Do tej pory nie zdołano 
ich wydobyć". Załoga ratownicza pracuje 
na dwie zmiany bez przerwy, celem ura-
towania nieszczęśliwych. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,09 
Szwaj car ja 171,80 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,53 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
m ^ r ' Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około eodziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » 5 J j 
W płaceniu 8,89 

Tendencla snokrlnp Podaż dostateczna 

ha Ligę Obrony Powietrznej Państwa 

Wieczorek towarzyski, urządzony przez Żeńiki Oddział N. P (Gdański 111) 
na dochód L a Ł. l? . ; m . A , Mey« 

http://od.le.ej
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C Z A R Y 
Od dziś wielki program 

sensacyjny! p. t. 0 

U W A G A t 

„Gdzie pięść dyktuje prawa. 
T O M M I X T H 

Nr. 127 

Dramat cowboyski, z udziałem ulubieńca narodów 
«-« najsłynniejszego cowboy'a doby obecnej. 

Osłaln le 2 • • . „ • od godz. 8.30 d . 10 1 od god , . 10 do 11.30 w l e c i . K I N O W O G R O D Z I E W ruU nl.pogodT . « u l i ilmowti. 
Pociąt.k o g o d . i o U ^ - . j po po l . w soboty i n i e d z i e l , O 8oda. 1.30 po po l . Na I-.«y ,e«ni wszystk ie m ie j ,o. po 50 gfO.IY. -

Str a 
Polski pociąg sanitarny 

wyruszy na pomoc ofiarom trzęsienia aiemi. 
Z Warszawy donoszą. 
Żywiołowa katastrofa trzęsienia ziemi w Buł-titfl glęboklem echem odbiła się w sercach pol­

skich. Sprężyście funkclonuja.cy komitet pomocy 
przy czynnym udziale kolei państwowych w krót­
kim czasie wystawił pocias sanitarny 

z kompletnym personelem lekarskim, 
złożony z 10 waconów na 50 łóżek. 

Wobec szerzących się w Bułgarii epldcmlj do­
łączono do pociągu pracownic bakteriologiczną 
pańswowego zakładu higieny, wiozącą zapas szczc 
pionek ochronnych. 

Wczoraj o godzinie 5-e) po południu na dwor­
cu Głównym ksiądz prałat Niemira w obecności 
ministra Zaleskiego z małżonką, posła butgar-
skiego Robcffa, prezydenta Slomlńskicgo, komi­
tetu pomocy otlarom trzęsienia ziemi oraz licznie 
zgromadzonych przedstawicieli władz, dyploma­
cji I prasy dokonał poświecenia pociągu sanitar­
nego, który jest jeszcze jednym dowodem serde­
cznych stosunków, łączących Polskę z Bułgarją. 

Po poświęceniu pociąg wyruszył w drogę do 
Sofii. 

Profanacja grobów. 

Godła bolszewickie na cmentarzu. 
Z Łucka donoszą 
W pierwszych dniach b. m. na cmentarzu w 

Poczajowie, p. kneeimleiiieckloao, nieznani spraw­
cy na kilkunastu grobach żołnierzy rosyjskich, po­
ległych w wojnie światowe), eroblll z białego pla­
sku godła bolszewickie, t j . gwiazdę, młot 1 sierp, 
a krzyże 

z tych grobów powyrywal i 
z ziemi 1 wrzucili do pobliskiego rowu. 

Energiczne dochodzenia I wywiady, przepro­
wadzone przez miejscową policję, doprowadziły 

do wykrycia sprawców zbrodni prołanacjl cmen­
tarza, w osobach: .Bornowsfclel Walentyny, Bor-
nowskich Konstantego I Borysa, Sadkowskiego A. 
i Swiderskiego J. Wszyscy oni w wieku od 16 do 
20 lat, należą do miejscowej „ProśwJty." 

Dalsze dochodzenia ujawniły, że wymienieni 
działali z namowy mieszkańców Poozajewa: Bar-
czyna .lana 1 MoMrusza Leontego, znanych działa­
czy „Scflrobu". 

Sprawą zajęły się władze prokuratorskie. 

Śmierć syna sołtysa pod autem. 
Szofera aresztowano. 

Kalisz, 30 maja. — Wczoraj około godziny 6-ej syna sołtysa wsi Ceków 
po południu na szosie Kalisz — Turek, wydarzył 
się tragiczny wypadek. Obok wsi Cechów sa­
mochód nr. Ł.D. 266, należący do niejakiego Pal-
gcnblata, zamieszkałego w Turku, wpadł na prze­
chodzącego prze/, szosę 6-latnIttgo 

Czesława Szabłowskiego, 

Nieszczęśliwy chłopiec 
uległ zmiażdżeniu Watki piersiowej 1 w drodze do 
szpitala umarł. 

Zwłoki tragicznie zmarłego chłopca zabezpie­
czono do czasu przeprowadzenia oględzin sądo­
wo - lekarskich. Szofer został aresztowany. 

Kalisz. 30 maja. V/ dnln 
kowie chóru mariańskiego przy kościele OO. Fran 
ciszkanów urządzili 

wycieczkę do lasu. 
W powrotnej drodze zmęczeni wycieczkowi­

cze korzystali z wynajętych furmanek. Tnż pod 
Kaliszem' na górze Wlnlarskiei, Jeden z wozów 
tozpadl się, a jadący powpadali do głębokiego ro­
wu . ' 

Zaalarmowani jękami rannych inni wycieczko-

OpSakany epilog 
wycieczki do lasu. 

onegdajszym człon- wiczc pośpieszyli Im z pomocą. 
Ciężkiem poranleniom ulegli 23-1etnla Regina 

Milczarek, 23-letnia Aniela Oulczewska, 25-letnla 
Anna Oulczewska 1 21-letnia Eugenia Swierczyń-
ska. 

Odwieziono Je 
do szpitala 

św. Trójcy w Kaliszu. 
Stan Anieli Gulczewskiej, która doznała wstrzą 

sn mózgu, beznadziejny. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) Sprawcy zamordowania łodzianina Józefa 
Chojny, zamieszkałego w Radogoszczu przy uJ-
Fcliksa 22, zostali ujęci. Są to: sołtys wsi Ruda-
Bugaj, August riencler i jego przyjaciel Edward 
Paul. 

(—) Tajemnica morderstwa pod Julianów om 
została wyjaśniona. Walenty Kurozyńskl, którego 
trupa znaleziono wczoraj obok Jul ja nowa, został 
zastrzelony ;iprzez dozorcę parku Jufljanów, Waleń, 
tego Szulca, który napadnięty przez Kulczyńskie­
go za obicie jego syna, użył broni w obronie wła­
snej. ; 

(—) Sterowlec „Ital ia" musiał, według depeszy 
isknw.cj, przychwyconej przez okręt „Citta dl 
Milano' - wylądować na jednej z wysepek polar-

{—) W sejmie opozycja lewicowa przeprowa­
dziła razem z mniejszościami szereg nchwał I 
wniosków, wymierzonych przeciw rządowi. 

Wicepremier Bartel wygłosił przemówienie, w 
którem zapowiada, że rząd nie dopuści do podko­
pania równowagi budżetu 1 dalszej redukcji urzęd­
ników nie przeprowadzi. ' 

Na wniosek marszałka Daszyńskiego zdecydo­
wano na konferencji przewodniczących klubów, 
aby przemówienia posłów w dyskusji nad budże­
tem ograniczyć do 65 godzin, zaś przemówienia 
członków rządu do 25 godzin, aby prace sejmu 
nad budżetem mogły być ukończone 14 czerwca 

(—) Do Gdyni przybyła wycieczka 520 Polek 
ze Stanów Zjednoczonych. 

t%j V. -rora) Rada Miejska w Łodzi uchwaliła 
w pierw:./..nt czytaniu jednogłośnie upoważnienie 
do zaciągnięci* pożyczki w wysokości 6 miljonów 
dolaiów w myf i ezposć wygłoszonego przez pre­
zydenta /:cinlęckiego. 

(—) Wskutek nowych przepisów o wypłacaniu 
zapomóg 600 pracowników umysłowych straciło 
zasiłek. 

(—) Wczoraj o godzinie U i pół w sali konie-
ceoojgnej Związku Pnzen««lu Włókienniczego w 

Państwie Polakiem odbyta *!ę konferencja przed-
sławicie!i awiązków przeony-słowców z delegatami 
czterech awiązków zawodowych włókniarzy. 

Z ramienia Związku Przemysłu Włókienniczego 
w Państwie Polski pm wzięli udział pp.: inż. Gutłi-
ke i inż. Runtpel, Krajowy Związek Przemysłu 
Włókienniczego reprezentował p. dyr. Pawłowski, 
Zw. Wykończalń I ParblaTń p. Durski i Związek 
Zawodowy Właścicieli FarbiaTń Zarobkowych p. 
Kerpert. Związki zawodowe włókniarzy repre­
zentowali z klasowego związku sen. Danielewtez 
ł p. Walczak, z polskich związków pos. Waszkie­
wicz i p. Kaźmierczak, z chrześcijańskich związ­
ków pp. Dębczyńskl, Mruk I Plewiński. 

Zgłosili się również na konferencję przedstawi­
ciele związku „Praca Polska", reprezentanci Jed­
nak Innych związków sprzeciwili się Ich obecno­
ści, motywując to tem, iż związek ten żadnej u-
mowy zbiorowej nie zawierał i żadnych żądań nie 
wysuwał. W wyniku powyższego przedstawicie­
le związku „Praca Polska" opuścili konferencyjną 
salę. 

Omówiono szereg spraw drugorzędnych, m. in. 
rewizję wychodzących z fabryk. 

Sprawa podwyżki płac zostanie załatwiona na 
dzlslejszem posiedzeniu. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

D Z {£ | Dz iś ! 
Potcłny dramat p. t. 

Noc miłości 
W rolach głównych najpiękniejsza 

para amantów 

mima Barty 1 Ronald Colman 
Ceny miejsc: W dn i powszednie na 

wszystkie seanty. za ł w sobotę niedzielę 
i (wiata od godz. 2 do 3 po południu 

I m / ł S g r . I I m. 40 gr. ł H m . 30 ij. 
W s o b o t y , n iedz ie le i św ię ta od godz.4 
popo ł . l n i , % < l . H m . 50 gr. 111 m. gr. 30 

Zbrodnia starca na rynku. 
Jedna osoba zabita, druga ranna. 

Kalisz, 30 maja. W dniu wczorajszym rynek w 
Uniejowie, powiatu tureckiego byl widownią 

krwawych porachunków 
rodzinnych, zakończonych zabójstwem. Sprawca 
zbrodni był 66-lctni Szczepan Andrzejczak-. 

Andrzejczak, mieszkaniec wsi Grocholicz, gmi­
ny Niewiesz. pod Turkiem, przed dwoma laty roz-
ssedl się z żoną, która nie chciała przepisać nań 
majątku po swym pierwszym mężu. 

Wczoraj na targu w Uniejowie Andrzejczak 
spotkał żonę Idąca w towarzystwie swego zięcia 
Edwarda Stefaniaka. Andrzejczak zatrzymał ich 1 
po krótkiej sprzeczce wydobył rewolwer I dał 

kilka strzałów. 

Edward Stefaniak raniony śmiertelnie w 
I oko, brocząc krwią upadł na ziemię. Andn* 
czakowa również otrzymała 2 postrzałowe tfi 
prawego ramienia. 

Rannych przewieziono do szpitala miejski* 
w Turku, gdzie Stefaniak 

niebawem zmarł. 
Stan Andrzejczykowcl nie budzi powafc"* 

szych obaw. 
Szczepana Andrzejczaka aresztowano I POŚj 

prowadzonom dochodzeniu osadzono w wlęi" 1 

w Kaliszu. Krwawe porachunki rodzinne 
lały wśród sąsiadów I znajomych Andrz" 
dużą sensację. 

Krwawa strzelanina w kowieńskim klubie. 
Pułk. Okollcz-Kazarinow zastrzelił b. ministra litewskiego 
- - ziony został do szpitala, gdzie lekarze uznali * 

jego za niemal beznaóMedny. Płk. OkoMcz-K* 
l inów stawił się sam w komendanturze, ośw 
czając że strzelił do NoreJkŁ ponieważ ten <*§, 
go obraził. Dr. Norejko Jest jednym z najwn 
ezyoh i najbardziej wpływowyco polityk 
tewsklch. 

Berlin, 30. 5. — Biuro Wolffa i prasa berlińska 
donosi, żo dziś rano w Kownie pułkownik airty-
lerji Okolicz-Kazarlnow zranił ciężko 5-ma strza­
łami rewolwerów cml 

w czasie gry w karty 
prze wodn ic e ą cego centralnego komitetu partji 
„tautininków" dr. Norojk,. Dr. Norejko przewie-

Skazanie kierowników ukraińskiego ruchu 
separatystycznego w Rosji. 

Moskwa, 30. 5. — Przewodniczący separaty- ccesnie z n>!m wysłano 5 wybitnych komunii*"! 
stów ukraińskich. Maksymowicz, skarany został którzy stalli na czele ruchu soparatystyca*T. 
na zesłanie do guberni archangielskicj. Równo- ukraińskiego 

W czerwcu grozi nam nowa fala chłodóv/| 
Niemiłe perspektywy. 

Znany meteorolog, Adolf Brieskorn, zestawia 
na miesiąc czerwiec następującą prognozę: Czer­
wiec 1928 nie będzie zbyt pięknym miesiącem. 
Dużo deszczów, lokalne gwałtowne burze, nie­
wiele słońca, przeciętnie 

temperatura niska. 
Prawdopodobne ąą katastrofy atmosferyczne 1 ży­
wiołowe. Miejscami grożą powodzie. 

Szczególnie zaburzenia atmosfery zagrażają 
koło 4-go czerwca, 12, 171 29. Pierwsze dni czerw 
ca mają być ładno, ale koło 4-go pogoda się ze­
psuje, następnie będą bardzo niskie nocne tempe­
ratury. 

W miejscowościach niżej położonych nie 
kluczonc 

nocne przymrozki. 
Około 8 czerwca lekkie ocieplenie I skłonność 
burz. Około 13 czerwca ponowne zachmurz! 
chłody, wiatry 1 deszcze. Potem stopniowi 
mosfera s l j ociepli, około 17-go większe żabi 
nia atmosferyczne. Następnie pogoda smii 
dnie cieplejsze z lokalneml zaburzeniami, 
chłodne, szczególnie koło 23-go. 

Znowu krótka poprawa ze.skłonnością do 
I z okresem niepogody wraz z silniejszym i 
klem temperatury około 29-go czerwca. 

' , Sprawia wtekii j es t < 
ftaJważTwejszych s p r a w , 
która. 

one s ię z a p a t r u j ą 
raż mężczyzna . Lato, 
uważa za o k r e s k o m p l i 
W ĉaytywame są p r z e z V 

za staro: 
Qdly m ę ż c z y z n a m a 1 

teyoa n a w e t m y ś l e ć , że 
*yty. Przeoiwmi ie jest 
*y7ix k i t ó r z y w t y m w t 
sapitaif, iw t y m n o w y m < 
leko ba rdz te j i l i i teresuijac 
âduootie p r z e t i t e m . 

Naitomiiast, gdy kob 
^lefcu, pos iada ona zup t 
"czmoia. U w a ż a sie j u * 

za osobę ptzel 
Nzpaioz j e j nie zma granit 

Wiiinne są t e m u okolc 
^ego ż y d a . P r z e ż y w a ł 
fee nifle poprzesta i ja n a t 
"lusztt także u ż y w a ć . . . J 
fcunowaia nad świi iatem. 

w s z y s t k o g a r z e i v 
iiiiieri/iein 1 d y r r i e m . 

Naidorrrtiar złego kobffie 
wajJ\. pod w z g l ę d o m ftzy-

™iym zawczc^ra ie . 
Dz i i iewczyna lait 18 — 

*a osobę dorosła i nad-ń 
r r r iodzi leńoów w 

»irli(rtvać z mężczyzna. , n 
fe^To t e ż wybibiy P^OT' 

Dzisiejsza konferencja przemysłowców 
z delegatami robotników. 

Projekt reorganizacji pracy w fabrykach. 
; w .fabrykach na który de}esj»ci wszystkich ^ 
rech związków zawodowych włókniarzy 

Dziś o godzinie M-ej w sali konleiencyjnei Zw 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce rozpoczął 
się iialszy ciąg 

wczorajszej konferencji, 
przedsławlclclli zwlnziku przemysłowców z dele­
gatami robotników. Przystąpiono do omawiania 
następnych punktów. Przemysłowcy wysunęli 
projekt całkowitej 

reorganizacji pracy 

nie chcą sie zgodzie. 
W-danej chwili toczy ale na ten temat d y i j l 

sja, która prawdopodobnie nie da dodatniego 
niku, .ponieważ delegaci robotników upierają 
przy 

dawniejszym systemie pracy. 

Ody preypomirtam sc 
i?rarz 50 lat. omail nie roo 
'*ugiiej s*rony. gdy sobf 
* c rnfode kobfoty batrdzft 
^żcy.yzaiami w moilm wi.( 
K lat 20 —• 22, to dochoi 
w mię mam powodu do zm 
^ zaiwszie bowii'em dość i 
sinych nkiwiast, które o: 
Ĵ Tlcwi w (tych słowach 
"•atego też nowoczesna 1 

wieku czuje obecnie 1 
)lwtfek, że ma zatwflełe 

k rtiietylko w mtfoódi 1 
•iu codrzilennetn. Wyda( 
Ptrzyja,' . i', jakich posf; 
lacka od niej 

i zostanie osamołn 
.'by jeszcze zdobyła sft 

*^luć nic więcej oprócz p 
[•fasowałaby sto do swego 
Nty zadtotwoksna. Ałe kai 
j^ychiczną skłonność db p 
r1. że jest rme*tyiko przyjaic 

J^EDERIC BOUTET. 

Przyzwoici 
'JaWK pan z Paryża 

">fie panem roizmówtic Się 
• * , dotyczącej jaktejś ak 

Dobrze, irfech wcjdteit 
f»v a t ' z i o z y i gazetę, strz 
I ^a popiół i oparł się wyg. 

nriiKT Wprowadzony przeiz lok 

r 

Śmiertelny skok chorej kobiety. 
Dramat w mieszkaniu handlarza. 

Łódź, 30. 5. — W dniu dzisiejszym' około go­
dziny 7 rano mieszkańcy przy ulicy Zakątnej 58 
byl i świadkami 

wstrząsającej tragedii. 
W domu tym zamieszkiwała od szeregu lat 

rodzina handlarza Rabinowicza. Żona Rabinowi-
cza 5Vletn'a Rafzla od dłuższego już czasu cier­
piała na •' 

zaburzenia umysłowe 
i kilkakrotnie usiłowała pozbawić się życia. 

Dzisiaj rano kiedy mąż spał jeszcze, Rabłno-

Kradzież w mieszkaniu kupca. 
Łódź. 30 maja. Ubiegłej nocy nlewykryci do- tości przeszło 

tąd sprawcy dokonali zuchwałego włamania do 4.000 złotych. 
mieszkania kupca. Szlamy Orensztajna, zamleaz- Kradzież zauważono nad ranem f powiadohw-Ł w p r o w a d z o n y przeiz iok 
kałego przy ulicy Piotrkowskiej 45. Urząd Śledczy, który wszczął poszukiwania ?°ki, blady, siwy mężczyźni 

Łupem złodziei padły rzeczy i platery war- ... • , • ^Tti ubraniu. 

— Mam wiszak przyj* 
« fcc z panem Teodorem-BI 
rdowcem, ojcem dwtudilile: 
•P Fiilupa?... Proszę o pięć 
?ński syn zaręczy] się wx 

'ą' YeirraiiYe. naebawem 
Jb. Zachwycająca mfoc 
••aijętina, ustosunlkowama... 

iest wzorem obywialttele 
skona łę j repuitacjL Nazw 
y£ może zia przykład... 

Pani Blestat począł się 
, 7- Znam bardzo dobrze 2 

W i u żoną opfnję, jaką s 
^raliye... 

— Tak, tak, moj panlle, i 
. zdaniie tego człowlieka o 

^ AujjuścSe? 
J Jan Blestat poruszył sk> 
'PKelu i zbładl. 

- Mój parsie — rziekł prv 
- chejałbym w pańskim 
nbprzyjerrwryeh d r w i i 
emu. Jestem tyfko pośr 

-̂ którzy mniie wysyłana. 

wieżowa pHłiującą ją służące wysłała do kaj 
;io wodę i otworzywszy okno rzuciła się z 
sokości , 

II. piętra na bruk. 
Nieszczęśliwa kobieta uległa pęknięciu czas: 
kręgosłupa. Do nieprzytomnej wezwano kan 
miejskiego pogotowia ratunkowego przed kt( . 
przybyciem jednakże RabJnowfczown wyziotł 
ducha. Zwłoki zabezpieczyła policja do czasu 
prowadzenia oględzin lekarskteh. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić Jutro? 

'. Jutro, t. j . w czwartek, d. 31 maja r. b. 
przed komisjami poborowemi winni się 
stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomór 
ska 18) poborowi rocznika 19.07, zamie­
szkali w obrębie V komisąrjatH policji 
państwowej o nazwiskach na litery: B od 
Br. C, D. 
_ Przed koołisja poborową Nr. 2 (Ogro­

dowa 34) poborowi rocznika 1907. 2-1 
w obrębie XIII komisariatu pol. państ^ 
wej o nazwiskach na litery: P od Pf 
S, do Sza. J 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Za? 
tna Nr. 82) poborowi rocznika 1907, 
mieszkali w obrębie XI kómisarjatti—. 
fleji państwowej, o nazwiskach na liWl 
G. H, Gh, 1, 1 K. d * Koju. 
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kkie ocieplenie 1 skłonnoś* 
irwca ponowne zachmurz 
iszczę. Potem stopniowo 
około 17-KO ylcksze sa! 

Następnie pogoda z 
tkalneml taburzenlaml, 

kolo 23-co. 
prawa rtb skłonnością d 
idy wraz z silniejszym 
toto 29-go czerwca. 

, z 
kwestia, na 

zupełnie inaczej 
Lata, które mężczyzna 

J™̂ a za okres kompletnego rozkwitu, 
0 O c t a ytywane są przez kobietę 

za starość. 
^Odly mężczyzna ma lat 40 — 45 nie za-
rzyna nawet myśleć, że jesr stary i prze-

Przeciwnie jest teraz wfietlu męż-
? y w i którzy w tym wieku zbi|jają nowy 
W t a ł , w tym nowym okresie życia, da-
^ o bardlzitej interesującym niż życie pro­
wadzone przedtem. 

Natomiast, gdy kobieta dosięga tego 
wieku, posiada ona zupełnie inne myś l i 
•czucia. Uważa się już 

za osobę przekwitłą, 
^Pacz jej nie zna gramie, 

j Winne są temu okoliczności teraźmilej-
* e £ o żyda. Przeżywamy czas, gdy lu-
<**51ie nile poprzestają na tem, że żyją, lecz 
!™szą także użytwać... Jakaś panika ża­
ł o w a ł a nad Światem. Wszystko się 

i wszystko górze i wszystko znika z 
mieniem ( dymem. 
Nadomtor złego kobiety teraz dojrze-

iT^ią, pod względem fizycznym i umysło-
P*!ym zawcześniie. 
t Dziewczyna lat 18 — 19 uważa się już 

osobę dorosłą i nudzi się w towarzy-
gPe młodzieńców w jej wfieku. Chce 
'Wrtować z mężczyzną, nie z chłopcem... 
s. To też wybitny pisarz kiedyś powiłe-

— Ody przypominam sobie, że już mam LGRAZ 50 lat, omal nfe rozpaczam. Ale z 
P»u>r!ej strony, gdy sobfe uświadamiam, 
| j * młode kobiety bardziej się interesują 
^żczyznami w moihi wieku, niż młokosa 

» lat 20 — 22, to dochodzę do wniosku, 
*e mam powodu do zmartwienia. Znaj-
saiwsae bowiem dość młodych i przy-

^ y c h niewiaat, które osłodzą mi żyoite. 
Tkwi w iych słowach wielka prawda. 
Nłgo też nowoczesna kobieta w śred-
• wieku czuje obecnie bardziej n3lż kte-
tolwiek, że ma zajwfełe rwtSTJÓtawodtofr- , 
k nietylko w rmloścd lecz r»nr»nni«rfin w 

j e s i e n i 
z którą można 

starością. 
czas spę-czło wiekiem, 

dzać, 
lecz 1 kobietą... 

Gdy kobieta w wieku lat 40 — 45 spo­
strzega, że jej znajomy obdarza życzli­
wym uśmiechem, lub prawi komplementy 
młodej ładnej kobiecie, 

pała ona oburzeniem 
\ jeszcze nie wiedząc, o co chodzi, staje 
się zawziętym wrogiem „rytwalkii/". Zara­
zem powstaje u niej 

szablonowy pogląd. 

c i a . 
że mężczyźni za piękną twarzyczkę sprze 
daliby wszystko co najświętsze. 

Srały przestrach i wyolbrzymiona ner­
wowość sprawiają, że kobieta w wieku 
średnim częstokroć staje się naprawdę 
nieznośną i uciążliwą dla swych przyja­
ciół, którzy w zasadzie z nią sympatyzują. 
Gdyby tak nie drżała o to, że traci' grunt 
pod nogami, pojęłaby, że podobnie jak 
wiosna ma swój urok, tak i 

jesień lat posiada dość barw 
i woni i jest interesującą. Niestelty tylko 
nieliczne kobiety to rozumieją. 

Specjalistka. 

Krysia: — Tatusiu, co ten pan robi? 
Ojciec: — Maluje mnie. 
Krysia: — Mamusia przed lustrem o wiele 

szybciej to robi. 

vm systemie pracy. 

upca. 
j złotych. 

>biety. 
za. 

służące wysłała do ku* 
szy okno TiZOiciła się z 

;tra na bruk. 
i ;:ie".!;i peketfecłu czas 
zytomnej wezwano kat 
ratunkoweito przed kt 
RabJmowIczowH wyzirf' 

deczyhi policja do czasu 
lekarskich. 

—:o: 

wl rocznika 1907 
misar.iatu pol. państ 
na l itery: P od Pt 

nietylko w miłości lecz poprostu w 
odziennem. Wydaje się jej ciągle, 
jac dc jakich posiada, ulotnią się 

ka od niej 
i zostanie osamotniona... 
jeszcze zdobyła się na to, b y nfe 
nic więcej oprócz przyjaźn)i|, to do-

ałaby się do swego poBożenda i by­
leby zadowolona. Ale każda kobitefta ma 
Fychiczną skłonność do podkreślenia fak 
* że jest nietylko przyjacielem, nietylko 

Miłość lekkomyślnego bankiera. 
Zemsta stenotypistki 

lysłowców 
abrykacłi. 
ty delegaci wszystkich C4 
łdowycii włókniarzy 
ca s l . zgodzić. J^EDERIC BOUTET. 
x w ale na tein temat dv 
lohnie nie da dodatniogo 
laci robotników upierają 

Wielkie wrażenie wywołał tutaj za­
mach morderczy 20-lctniej Anny Fischel, 
stenotypistki na właściciela jednego z po­
mniejszych banczków berlińskich, Zyg­
munta Dursta. 

Bankier odniósł tylko 
lekką ranę, 

choć tylko dzięki przezorności umysłu n-
niknął niechybnej śmierci. 

Bliższe szczegóły tej afery są nastę­
pujące: P. Fischel otrzymała posadę ban­

kową przed rokiem. Odrazu wpadła w 
oko szefowi, człowiekowi zresztą żonate­
mu i dzieciatemu. Durst począł starać się 
o względy dziewczyny i 

ponętnemi obietnicami 
potrafił skłonić ją do nawiązania z nim in­
tymnych stosunków miłosnych. 

Kiedy jednak ukazały się skutki tego 
stosunku, a lekkomyślna dziewczyna po­
czuła się matką,, oświadczył jej bankier 
stanowczo, że niema nawet mowy o tem, 

Cylindor w roli teioorafo. 
Oryginalny sposób poro-

zumiewama się 
wśród murzynów. 

'Jedną z najciekawszych i najbardziej i 
owocnych wypraw automobilowych 
przez Afrykę, była 

wielka wyprawa, 
zorganizowana swego czasu przez znaną 
francuską wytwórnię automobilów Ci­
troen. Wyprawa ta liczyła 10 uczestni 
ków, wyruszyła z Algieru poczem przez 
środek pustyni i lasów dotarła do Mada­
gaskaru. W drodze zapoznali się podró­
żnicy z oryginalnym sposobem porozu­
mienia się tubylców na odległość z t. zw. 
gudu-gudu, który często podróżników po 
Afryce 

wprawia w zdumienie. 
'Jest to wielki cylinder, zrobiony z wy­

drążonego pieńka drzewa, na którym się 
bębni dwoma pałeczkami, co daje dwa od­
rębne tony. Tony te można kombinować 
w rozmaity sposób. Każde czarne zbie­
gowisko ludzi ma swego dobosza na gu­
du-gudu. Jeżeli chcą obwieścić zbliża­
nie się. dzikiego słonia, żądać pomocy 
przeciwko panterze, obwieścić sąsiado­
w i swe przybycie, wówczas puszczają 
w ruch 

gudu-gudu. 
Dzięki temu pewna wiadomość rozszerza 
się z ogromną szybkością, stąd to pocho­
dzi tak szybkie mobilizowanie się wszyst­
kich wojowników pewnej rasy. Treść de­
peszy może być nawet zupełnie ścisła. 

I tak pewnego dnia, gdy karawana 
straciła wiele czasu, wskutek zwalczania 
przeszkód, następna przerwa na śniada­
nie miała być zupełnie krótka. 

— Przecież ja nie mogę zamówić te­
legraficznie w najbliższym hotelu 

t 17 nakryć 
jęczał kucharz. 

— A od czego mamy gudu-gudu? — 
zażartował szofer. 

I z żartu przyszło do rzeczywistości. 
Istotnie 20 kim. dalej została ekspedycja 
przyjęta przez tubylców, z których każdy 
trzymał w ręku ugotowaną kurę. 

aby rozwiódł się z pierwszą żoną. Go­
tów jednak zapewnić utrzymanie p. Fi­
schel i jej dziecka. 

Stenotypistka bardzo się przejęła tem 
oświadczeniem i pałając 

chęcią zemsty, 
strzeliła ku bankierowi, który błyskawi­
cznie uchylił się, a w ten sposób odniósł 
tylko lekką ranę. Następnie rzucił się na 
dziewczynę i odebrał jej broń. Niedosz­
łą morderczynię uwięziono. 

Przyzwoici ludzie. 
|W" 'Jakfiś pan z Paryża życzy sobie z 

J[we panem rozmówić silę w ważnej spra 
P.e, dotyczącej jakiejś akcji dobroczyn-

ik, - — Dobrze, niech wejdtóie — odparł pan 
l^esitat, złożył gazetę, strzepnął z papie-
i°Sa popiół i oparł siię wygodnie w fotelu, 

nad ranem I powiadomił Wprowadzony przez lokaja wszedł wy 
f wszczął poszukiwania, r^ki, hlady. siwy mężczyzna w wysizarza-

r^m ubraniu. 
— Mam wiszak przyjemność rozma-

K»ać z panem Teodorem Btóstat, kupcem, 
c lowcem, ojcem dwudzliestoośmiolernie-
i ° Fiilpa?... Proszę o pięć minut czasu... 

ftski syn zaręczył się wczoraj z panną 
toą Verrałive, niebawem odbyć się ma 

!^b. Zachwycająca młoda panienka... 
Majętna, ustosunkowana... Pan Yerrali-

jest wzorem obywaltela; człowiek o 
[skonałej reputacji. Nazwisko jego słu-
'ć może za przykład... 
Pan Blestat począł się niecierpliwić, 

^ j - Znam bardzo dobrze zailety i dobrze 
U^iużoną opinję, jaką sflę cieszy pan 
*i"iralive... 

— Tak, tak, mój panie, ale jakie było-
zdauśe tego człowieka o pańskim bra-
Auguściie? 

.Pan Blestat poruszył się niespokojtwe 
Hełu i zbladł. 

- Mój panie — rzekł przybysz po pau-
- chciałbym w pańskim interesie unik 
!'ii&przyjemnyeh chwM ! ułożyć się po 
:mu. Jestem tylko pośrednikiem. Lu-
którzy mnie wysyłają, nie mieszkają 
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w tem mieście, żyją w Paryżu... Znali or» 
pańskiego brata... Wiedzą oni... tak, tak, 
wszystka., afery w Nantes, w Paryżu, a 
potem wielką aferę w Bordeaux: fałszer­
stwo weksli, oszustwo, rozprawę sądową, 
skazanie... To wszystko jest bardzo daw­
ne, już minęło dwadzieścia lat... „Panie 
Blesitiat, czy pan Verra'live wfile, że pański 
brat siedział w więzieniu?" Czy powie­
dział mu pan to? To punkt pień wszy. A 
dalej: gdyby pan Verralivc wiedział o tem 
czy zgodzilłbym się, aby córka jego poślu­
biła pańskiego syna. To punkt drugi. Mój 
drogi panie, zdaję sobie sprawę, że jest 
wiielką niesprawiediilwością, aby takie u-
kryte starannie skandaie, wydobyte na 
jarw. dotykały ludzi niewinnych... Bo pan 
jest oczywiście człowiekiem nawskroś 
przyzwoiltym i pański syn jest również 
bez zarzutu. Ale nie o to chodzi. Jesteś­
my kupcami... Wszak pan zrozumiał już, 
czego od pana żądam... Oto punkt trzeci': 
iJe daje pan za to, byśmy rrtlczeif?... Wy­
mień pan cyfrę, potem powiłem panu moją, 
to jest tę, którą rx*lecono mi wyniertfć, 
gdyż jiestm tylko pośrednikiem.., 

Widzę jednak, że nie chce pan wymie­
nić ceny... Więc ja ją powflem: sto tysię­
cy! Okrągła suma. Niewygórowana, bo 
jest pan bardzo bogaty... Nfe mówmy o 
tem więcej, mój panie. Przyjdę znowu ju­
tro, a wtedy powie mli pan: tak, albo nie. 
'Jeśli pan powfle „nie", dotwle się o losach 
biednego Augusta pan VerralSive... 

Po tych stawach 'wyszedł, nie czekając 
wcale na odpowiedź. 

Pan Błestat siedział w fotelu przerażo­
ny. Więcej jeszcze niż łotr ten uświada­
miał sobie następstwa tego, gdyby świat 
teraz dowiedział się o całej sprawie. My­

ślał o swych przyjaciołach i wrogach; 
myślał o matostkawem towarzystwie ma-
łomiasteczkowem. w którem się obracał; 
myślał o panu Verralive, dumnym patry-
cjuszu; myślał o swym Filipie... Ale prze­
de wszystkiem myślał o bezczelnym ło­
trze, który bezsprzecznie stale począłby 
go szantażować, gdyby zgodził się teraz 
na jego propozycję... 

Wreszcie, po długich, ciężkich chwilach 
namysłu, powziął pan Blestat decyzję. 
Wziął płaszcz i kapelusz i wyszedł ze 
swego odmu. 

W kwadrans potem siedział naprzeciw 
pana Verralive, mężczyzny o imponują­
cym wyglądzie, długiej, siwej brodzie i 
szlachetnym owału pełnej powagi twarzy. 

Pan Blestat przybył, by wyznać praw­
dę. Opowiedział brswwję swego braffia, je­
go lekkomyślność, wykroczenia, skazanie 
i śmierć w więzieniu. Potem opowiedział 
o próbie wymuszenia, właśnie przed godzi 
ną przedsiębranej. 

MówM głosem złamanym zdławio­
nym wstydem. Potem pochylił głciwę i 
czekał odpowiedzi. 

Pan Verralive słuchał spokojnie. Po 
kfflku minutach milczenia pojawił się na 
jego twarzy uśmiech. 

— A dlaczego pan nie da! tych stu ty­
sięcy franków? — zapytał wreszcie. 

— Bo łotr byłby w dalszym ciągu szan-
tażdwaił stale, grozifby mnie i memu syno­
wi, rewelacjami. A zresztą uznałem, że 
nie powinienem zaclrować przed panem w 
tajemnicy całej tej sprąiwy. 

— A więc niie z powodu wysokości 
sumy?... 

— O nie. suma ta nie odgrywa roli." 
Dałbym chętnie trzy razy tyle, gdyby-

Nie dokończył zdania, ale pomyślał w 
tej chwil i : „...gdybym sobfe mógł za­
oszczędzić tego upakarzamia si»ę przed pa-, 
nem..." 

— Mój przyjaoiedu — rzek? pan Venrali-
ve. — Dobrze pan uczynił. Nfe przeczę, 
że ta cała sprawa jest bardzo przykrą. 
Ałe cenię zarówno pana, jak i Filipa. Jeśli 
łotr ten jutro przyjdzie, j>roszę mu zagro­
zić policja i kazać go wyrzucie za drzwi-
A gdy do mufę przyjdzie, uczynię to samo. 
Nie odważy się, myślę, rozpowiadać w 
mieście. Bo któż uwierzyłby mu, gdy ja, 
Hipolit Verralive, napiętnuję to publicznie 
jako kłamstwo? 

Pan Blestat nabrał otuchy, twarz jegc 
rozpogodziła się. 

— Dziękii! Z całego serca serdeczne 
dzięki! 

— Ale za co? Niech się pan uspokoi. 
Za co? — odparł pan Vonraiive zdumiony. 

— Nie mówmy więcej o tent... A wiiec 
ślub jest •wyznaczony na przyszły mie­
siąc. Co do tego chciałbym panu coś jesz 
cze powDedzieć, mój przyjaiośelu. Jesteś­
my AMSzak obaj kupcami; mogę z panem 
mówić zupełnie otwarcie. Chodzi o po­
sag Klary. Z powodu nieprzewidzianych 
okoliczności mam pewne trudności finan­
sowe. Mam wrażenie, że nfe zdtełaan wy­
pełnić mych zobowiązań. A nfe chciał­
bym, by dzieci nasze odczuły to. Liczę 
więc na pana. Zresztą to nie sprawi pa­
nu, przypuszczam, różnicy. Wszak chodzi 
tylko o ...sto tysięcy franków- - . • 

— O nie, naturalnie, że nie... — odparł 
pan Blesltat, który mimo osłiupfeuią, jakie 
go ogarnęło, zdołał sie uśmiechnąć. 
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Sałata i... wysmukła linja. 
Napisała Florence Vidorgwiazda wytwórni Paramount 

Nr. 127 

Porwanie Polki przez murzynów. 
Walka w samochodzie. 

Nie jestem samolubna. Gdybym taka 
była ukrywałabym przedewszystkiem 
adres mojej krawcowej, nie zdradzała­
bym nigdy kosmetyków, jakich używam, 
a także trzymałabym w jaknajwiększej 
tajemnicy sposób, w jaki utrzymuje moją 
..dobrą linję". Inne kobiety, jeżeliby na-
v/et skądinąd były skłonne do wynurzeń, 
są w tych sprawach dziwnie skryte, na­
wet wobec swych najlepszych przyjació­
łek. Wysmukłą linjc zawdzięczam prze-
dewszystklem 

odpowiedniej diecie. 
Nie głodzę sie. o nie, zbyt łubie smaczne 
potrawy, abym sie potrafiła ich wyrzec, 
jem jednak te tylko, które nie powodują 
zbytniej otyłości- A wiec przedewszyst-
kiem sałaty! Moja kucharka jest prawdzi 
wą ..perłą". Dzięki swojej pomysłowości 
przyprawia ona coraz to inne wyjątkowo 
smaczne sałaty, i ponieważ, jak to już po­
wiedziałam, nie jestem samolubna, mam 
zamiar podzielić sie z memi ..siostrami w 
idei" (posiadania smukłej linji) kilkoma 
wyjątkowo 

udaneml receptami. 
Przy tej okazji chciałabym nadmienić, i e 
żona mego kolegi Janningsa, który od 
pewnego czasu prowadzi zaciekła walkę 
z „brzuszkiem" jest entuzjastyczna wiel­
bicielką moich recept. 

Sałata irlandzka: 4 łyżeczki desero­
we majonezu, 1 funt raków, 1 ogórek. 1 
wiązka selerów.. 1 główka sałaty. 

Ogórek i selery należy drobno pokra­
jać i następnie zmieszać z rakami I ma­
jonezem. Całe liście zielone) sałaty nale­
ży ułożyć w kształt liścia koniczyny na 
dnie miski I następnie nałożyć przyrzą­
dzoną potrawkę. Powyżej podane ilości 
wystarcza 

na osiem osób. 
Sałata z ja j : 6 jaj na twardo*, kilka pla­

sterków buraków. 1 łyżka deserowa ka­
parów. 1 grzanka. 1 łyżka deserowa sie­
kanej pietruszki. 1 łyżka deserowa majo­
nezu, 2 łyżki deserowe śmietany. 

Należy pokrajać jaja w dość grube pla 
sterki. ubić śmietanę i pomieszać Ją z ma­
jonezem-i siekaną pietruszka. Grzankę 
kładzie się na dno miski i pokrywa liśćmi 
sałaty- asNtępnie kładzie sie warstwę ma 
Jonezu 1 warstwę Jaj, i powtarza wszyst­
kie warstwy począwszy od sałaty. Ten 
rodzaj sałaty ubiera się kaparami I bu-
laczkaml oraz papryka. 

Francuska sałata z bananów: 6 dojrza­
łych bananów, 1 filiżanka siekanych orze 
chów, pół filiżanki majonezu, 1 główka 
sałaty. 

Należy włożyć na dno miski liście sa­
łaty, następnie położyć warstwę przekra 
janych na pół bananów i oolać to majo­
nezem. Wszystko posypać siekaneml 
orzechami- Do tego rodzaju sałaty pole­
cam wafle. 

Sałata z grochu: 1 miara gotowanego 
grochu. 1/4 miary cienko krajanej sałaty, 
1 łyżka deserowa drobno krajanej goto­
wanej cebuli, sps majonezowy. 

Drobno posiekać i nałożyć do miski 
Wyłożonej liśćmi sałaty, następnie polać 
sosem. Ugarnirować rzodkiewkami, bu­
raczkami i zielenią. 

Sałata z, ogórków i selerów: 1 pęczek 

selerów. 1 ogórek. 3 pęczki rzodkiewek, 
pół łyżki deserowej siekanej pietruszki, 
2 jaja gotowane na twardo, sól. pieprz, 
garnitur z sałaty. 

Należy oczyszczone wprzód dobrze 
selery pokrajać w wąskie paski i włożyć 
na pół godziny do zimnej wody. Ogórki 
należy obrać i również pokrajać na wą­
skie paski. Zmieszać selery i oeórki, do­
dać papryki, soli i pieprzu i ubrać rzod­
kiewkami i plasterkami twardych jaj oraz 
pietruszką. 

Przejmujące grozą akty linczu, doko­
nywane przez białych na murzynach w 
Ameryce, choć nie mogą znaleźć bez­
względnego usprawiedliwienia z punktu 
widzenia czysto ludzkiego, mają swe źró­
dło we wstręcie fizycznym 

rasy białej do czarnej 
i w faktycznej niższości moralnej murzy­
na wobec białych. 

Tylko w Europie murzyn uchodzi za 
egzotyczny „przysmak", zwłaszcza w o-
czach płci pięknej. W Ameryce jest on 
parjasem, zawsze pogardzanym — 1 to 

Krateczki sądowe. 

Smutna kartka z dziejów człowieka. 
Życie męża po śmierci żony. 

Niekoniecznie na ławie oskarżonych 
w sądzie zasiadają zawodowi kryminali­
ści. Ileż to razy na ławę oskarżonych 
wędrują wykolejeńcy, rozbitki życiowe, 
którzy w innych warunkach życia byliby 
może nadal najporządniejszyml w świecie 
ludźmi. 

Oto w dniu wczorajszym stanął przed 
sądem niejaki Jan Brudeński. Akt oskar­
żenia zarzucał mu dokonanie kradzieży 
kieszonkowej. 

Nie od rzeczy będzie podać garść 
szczegółów z życia tego człowieka, 
przedstawiającego najklasycznlejszy typ 
wykolejeńca, który tylko wskutek złych 
nałogów i namiętności stoczył się niemal 
na samo dno upadku. • 

W swoim czasie Brudewski zajmował 
wyższe stanowisko w jednej z fabryk 
łódzkich. Miał najwierniejszą pod słoń­
cem żonę, która wywierała nań wpływ 
zbawienny. Sam mi to podczas przerwy w 
rozprawie sądowej ze łzami w oczach 
opowiadał. Niestety, zacna ta kobieta za­
niemogła ciężko I po długich cierpieniach 
umarła. Choroba i śmierć żony wprawiły 
Brudeńskiego w stan silnej depresji mo­
ralnej. 

PO ŚMIERCI ZONY. 
Nie widział już żadnego celu, żonę bo­

wiem kochał do szaleństwa. Został na 
świecie sam, zupełnie sam. Dzieci bo­
wiem nie miał. 

I oto następuje upadek moralny Bru­
deńskiego. Wpada w złe towarzystwo 
szulerów i karciarzy, ostatnie pieniądze 
przegrywa; sprzedaje meble z mieszka­
nia dwupokojowego z kuchnią, tak, że o-
statecznie pozostaje mu jedynie tyfko łóż-

Czy generał hohile zaginął^ 

SterowieC „Italia" według ostatnich wiadomości z Kingsbay nie powrócił ze swej 
wyprawy na biegun i zachodzi obawa, że zaginął w obszarze lodów. ilustracji. 

Kingsbay na Szpicbergen (w tyle hangar). 

zazwyczaj nie bez słuszności, zważy*' 
szy ogromną ilość wykroczeń prze0* 
moralności, jakich dopuszczają się muf"' 
ni. 

Niedawno w Detroit (mieście. be* 
cem, jak wiadomo, siedziba zakład^ 
Forda, zatrudniających wiciu Polaka 
dwaj jadący autem murzyni zatrzyi"1-
wóz na widok przechodzącej ulicą 

urodziwe) panny. j 
Jeden z nich wyskoczył, złapał dzi**' 
czynę wpół i wrzucił do auta, zatkawsa 
jej ręką usta. Mimo, Iż o tej porze rucn 
uliczny był ożywiony rokt z przecboO: 
nlów nie zwrócił uwaci na tę scenę. 

Auto pędziło, uwożąc z sobą por^1' 
ną, gdy dopiero na skręcie zwolniło, ofia' 
ra zdążyła 

wyrwać się i wyskoczyć. 
Zbrodniczy murzyni, oczywiście 

ścigali jej. Przedmiotem aktu była dzljl 
czyna polska, córka jednego z robotnlW] 
zakładu Forda. 

ko z mizerną pościelą. W pracy biuro­
wej zaniedbuje się coraz bardziej, ściąga 
na siebie niezadowolenie zwierzchników. 
Los jego jest przesądzony: nia być zredu­
kowany, czeka się tylko na okazję. Ja­
każ okazja I to niebywała nadarza się 
wkrótce. Oto Brudeński dopuszcza si<? 
defraudacji. Powierzoną mu sumę pie­
niędzy roztrwanla: zwyczajnie przegry­
wa Ją w karty i przepija. Hołdował bo­
wiem jeszcze jednemu straszliwemu nało­
gowi: pijaństwu. Rzadko kiedy zdarza­
ło się, by był trzeźwy. Początkowo 
chciano go oddać w ręce policji. Wresz­
cie jednak zaniechano tego zamiaru i po­
przestano na wydaleniu go z pracy bez 
jakiegokolwiek odszkodowania, rozumie* 
Się. 

I oto Brudeński. człowiek w gruncie 
rzeczy dobry, Inteligentny stacza sie na 
samo dno nnadku, staje się stałym klien­
tem przytułków noclegowych, z miesz­
kania bowiem wskutek niezapłacenia ko­
mornego, został wyrokiem sądowym 
wyeksmitowany. Dni spędza w otocze­
niu najgorszych mętów społecznych — 
słowem typowy „by ły człowiek" z dra­
matu „Na dnie** Maksyma GorkIJa. 

NA DNIE NĘDZY. 
Utrzymuje się narazie z poćycistat. 

wyżebranych u znajomych, którzy z cza­
sem zaczynają odeń stronić. Nie ma skąd 
czerpać pieniędzy na wódkę. I oto za­
czyna kraść zwyczajnie, kraść, jak ostat­
niej kategorji rzezimieszek. Nie posiada 
jednakże odpowiedniej w fdchu złodziej­
skim wprawy i dlatego wpada. 

Oto na ulicy Zgierskiej przyłapany 
zostaje na *rórącym uczynku kradzieży 
kieszonkowej w chwili, gdy wyciąga por­
tfel z pieniędzmi z kieszeni Jakiegoś sta-
rozakonnego obywatela. 

Awantura, gwałt, połłeja. Brudeński 
wędruje do wiezienia. - Wczoraj staną' 
przed sądem. Skazany został na trzy 
miesiące więzienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego. 

Oto smutna kartka z dziejów człowie­
ka, który wskutek słabości stoczył się 
na dno. Przykład ten niechaj będzie groź-
nem memento dla wielu lekkomyślnych 
naszych bliźnich. Sa-wicz. 

Straszny los wdów. 
Potworne stosunki panujące 

w Indjach. 
Ostatni spis ludności dokonany w an­

gielskich Indjach wykazał. Iż kraj ten l i ­
czy 340 miljonów mieszkańców, wśród 
których żyje około 

27 milionów wdów. 
Są to kobiety w różnym wieku. Po­

nieważ prawo hinduskie pozwala dziew­
czętom wstępować w związki małżeńskie 
przed okresem dojrzewania fizycznego, 
zatem często spotyka się wdowy liczące 
od 4 — 10 lat. 

Straszny jest los tych istot. 
Nie poznały jeszcze życia, a już są stea 

MaleAka matka 
dużego dziecka. 
Niedola karliczki. 

Karliczka Hansi Bloch, liczy 25 lat. 
chodzi z Czerniowiec, gdzie wyszła 
mąż za czeladnika krawieckiego. Ma* 
umarł po paru miesiącach, a mała vjM 
wa, czując się matką, udała się do Wi ( ( l 

nia 
do kliniki położniczej. 

Tu po zbadaniu Jej. orzekli lekarzej ' 
stan jej jest bardzo niekorzystny, że dzl* 
ko jest wprawdzie normalnie rozwinłf 
ale w tem położeniu, że trzeba się uchw 
operacji, która bezwarunkowo musi • 
skończyć śmiercią dziecka. 

Wtedy karliczka poczęła zaklinać 
karzy, aby przedsięwzięli taką operac 
aby ona raczej zginęła, a dziecko zostf 

"uratowane. 
Lekarze, wzruszeni Jej prośbami I 

łością matczyną, zdecydowali się naJJ 
dzó niebezpieczny zabieg operacji 
który się Jednakże w zupełności udaj 
matka z dzieckiem już po dziesięciu d 
mogła zupełnie zdrowa opuścić klłnlli 

Ale z ta chwilą nasunęła się n 
trudność. Karliczka była bez najm 
szych środków utrzymania. Oddandj 
zatem do miejskiego azylu gdzie zna 
gościnne i 

serdeczne przyjęcie. 
Tam, oddana swym obowiązkom 

clerzyńskim, pielęgnując swego ma. 
karmiąc go własneml piersiami, fflB 
smutnego położenia, widzi w swem m 
cierzyństwie raj na ziemi. 

Niebawem jednak los karliczki stał 
głośnym nad Dunajem i obecnie cały W L 
deń śpieszy z pomocą tej małej nia'i 
dużego dziecka. 

zane na zagładę i uważane jako upoi 
dzone jednostki. 

Dawniej palono wdowy na stosach 
dniu pogrzebu 

ich małżonków. 
Długo musiała walczyć Anglia z tym Ml 
barzyńskim zwyczajem nim go wy f l 
rzeniła. 

Humanitarniej jednak było spalić fljl 
szczęśliwa istotę niż narażać ja na diutf 
letnie męki i pogardę. 

Wdowa hinduska, choćby była kilH 
letniem dzieckiem, nie może wyjść | 
wtórnie zamąż. lecz staje sie własno^ 
rodziny swego zmarłego męża. 

W obcym demu. wśród wroeich s o ł 
ludzi wykonuje najcięższe prace, ' 
otrzymując zą to 

najmniejszego wynagrodzenia. 
Uważana iest za istotę nieczystą. I 

wią ją gorzej niż zwierzę, a gdy zaclj 
ruje nikt się o nią nie troszczy, gdyż j 
rychlej umrze, tem prędzej połączy sW 
swvm małżonkiem. i 

Nieludzkie te stosunki panujące W 1 
djach skłoniły kobiety amerykańskie i " 
glelskle do stworzenia Ligi. mającej 
celu ulżenie doli tych nieszczęśliwy! 
cfiar. Na czele Ligi stanęła lady G 
Taylor. 

Walka jednali z odwiecznemi orz 
darni jest bardzo utrudniona i oozos 
jedynie nadzieja, iż prorok Ghandi 
szacy się w Indjach ogromna popular"* 
ścia przyłączy się do tej humanitaPł 
akcji. 

Lato 
Wczoraj wieczór 

na mieszkanie dyrek 
Płoszyłem mu gości 
jam z svmpatvcznvi 
•cm ero na spytki- B 1 

niespodziewana wizs 
. niał się przecież mci 

— Jakie s 
o dyrektora pod wzi 
sezonie letnim?,— 

| strzałę. 
Dyrektor namyśli 

nan latem sytuacja 
nudna rozumie sie 

pod wzgledei 
To też v. \ s tawiać m< 

. ki które pomimo lata 
teatru publiczność. 

Doświadczenie c 
scenicznej nauczyło i 

, wystawiać tylko lżejs 
wiem jedynie moga . 

. samem dopomóc teat 
z kłopotliwej sytuacji, 
maja latem powodzeń 
sezon letni instaluje s 
skim warszawskie 

„Morskie 
. a w Casłnie „Teatr re 

Zamierzam przeto 
I gą, choć może wbre 

naniu. Jako pierwszi 
.".'.Gejszę". Operetka t< 
daty, zawsze jednak i 

• publiczności ze wzgk?< 
, ke i tło egzotyczne. 
I zawsze poleci. Jestei 

„Gejsza" utrzyma sit 
mniej miesiąc. 

Po za tem mam „r 
si szlagier- Jest nim ,J 
wyświetlana obecnie 
azawskich. a wkrótce 
dzi. Doświadczenie z 

J. KRZEWIŃSKI. 

BALET 
Była koryfejka uca 

ba policzki. Ileż to ra 
na dama, szczycąca 
honor Ubierać samą Lf 
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To niezwykłe-wzru: 
ło jej obserwować n 
Tzędów krzeseł na wic 
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po skończonym akcie,; 
była nieskończoną iloś 
Publiczności przed ras 
tzauważyla znajome fti 
te życzliwie. 

W pierwszym rzędi 
ły małżonek, książę 
"•Niezbyt daleko od niej 
w fotel Goldkind, którs 
dziej od czasu gdy Loc 
ła. Ten śmiał się całą ; 

.Wywiniętych warg, kłi 
ćyjnie śpiewaczce i ro 
siadach, jakby każdem 
dzieć: „Patrzcie, maci 



iiirzynów. 
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>ez słuszności, zważy*' 
ść wykroczeń prze0* 
:h dopuszczają się murzy 

Detroit (mieście, będa-
no, siedzibą zakład"* 
tjących wielu Polakór 

tem murzyni zatrzyT11 

zechodzącej ulicą 
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ska matka 
ro dziecka. 
Ja kar l iczk i . 
nsi Bloch, liczy 25 lat, J 
owiec, gdzie wyszł 
ca krawieckiego. Mą*J 
miesiącach, a mała W 
łatką, udała się do W 

ikl położnic /c i . 
i lu Jej. orzekli lekarze 
y.o niekorzystny, że d z j 
zie normalnie rozwinWl 
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bezwarunkowo musi 
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Zasłużona placówka. 

Lato w „Teatrze Popularnym". 
„Łódzkie Echo Wieczorne" u dyrektora Pilarskiego. 

Wczoraj wieczorem uczyniłem najście 
na mieszkanie dyrektora Pilarskiego. W y 
Płoszyłem mu gości i zostawszy sam na 
:>am z sympatycznym dyrektorem, wzią-
icm go na spytki- Był widocznie nagłą a 
niespodziewana wizyta zaskoczony, trzjt-

. mał się przecież mężnie. 
— Jakie sa zamiary 

b dyrektora pod względem repertuaru w 
sezonie letnim?,— puszczam pierwszą 

> strzałę. 
Dyrektor namyśla sie: — Hm... widzi 

nan latem sytuacja teatru jest bardzo 
trudna rozumie sic 

pod względem kasowym. 
To też wystawiać można takie tylko sztu 
ki które pomimo lata zdołają ściągnąć do 
teatru publiczność. 

Doświadczenie czternastu lat pracy 
. scenicznej nauczyło mlc że latem należy 
. Wystawiać tylko lżejsze operetki, one bo­
wiem jedynie mogą „zrobić kase" i tem 

. samem dopomóc teatrowi do wybrnięcia 
z kłopotliwej sytuacji. Ze operetki i rewjc 
mają latem powodzenie świadczy to iż. na 1 

sezon letni instaluje sie w Teatrze Miej­
skim warszawsk ie 

, „Morskie Oko" 
| a w Casinie „Teatr rewi i " . 

Zamierzam przeto i ja iść ta Samą dro-
* gą, choć może wbrew samemu przeko­

naniu. Jako pierwsza bombę puszczam 
''„Gejsze". Operetka to wprawdzie starej 
daty. zawsze Jednak mogąca podobać się 

• Publiczności ze względu na piękna muzy­
kę I tło egzotyczne, na co nasza Łódź 

' zawsze -poleci. Jestem przekonany, że 
„Gejsza" utrzyma sie na scenie conaj-
mnlej miesiąc. 

Po za.tem mam „na warsztacie" dru­
gi szlagier- Jest nim „Chata wuja Toma", 
wyświetlana obecnie na ekranach war­
szawskich, a wkrótce zapewnie i w Ło­
dzi. Doświadczenie z „Trędowatą" wy -

stawiona w zeszłym roku dowiodło, że 
sztuki wyświetlane w kinach i jednocze­
śnie grane na scenie dają sukces kasowy 
znakomity. „Trędowata" w teatrze mo­
im była grana przez dwa miesiące bez 
przerwy. 

„Chata wuja Toma" — jako rzecz sce­
niczna jest przeróbką powieści, znanej 
nam dobrze z lat dziecięcych, dokonaną 
przez spółkę autorska Dery Cornedat, 
tłumaczona była przez znakomitego librę 
cistę naszego ś. p. Jana Nepomucena Ka-
mińskiego. mocno archaiczna polszczy­
zna tego przekładu została przeze mnie 
odpowiednio zmodernizowana. 

Zarówno „Gejszę" jak i „Chatę wuja 
Toma" wystawię z całym przepychem, 
jeśli wolno użyć takiego wyrażenia. Wy ­
jawię jeszcze jedno: Oto ulubienica pu­
bliczności łódzkiej p. Saba Zielińska kre­
ować będzie w „Oejszy" kapitalną rolę 
męską Chińczyka Won-Criaj. Ładny 
szlagier, nieprawdaż? — uśmiecha się 
dyrektor Pilarski. 

— 'Jaki jest stosunek obecnego Magi­
stratu do pańskiego teatru? — pytam 
dalej. 

— Z całą satysfakcja podkreślam, że 
bardzo życzliwy. Najlepszym tego do­
wodem jest^ 

podniesienie subwencji 
z pięciu do siedmiu tysięcy zł. od począt­
ku bieżącego roku budżetowego, t. J. od 
kwietnia. Jeśli jednak Magistrat wyka­
zuje dużo zainteresowania dla teatru ma­
cierzystego przy ul. Ogrodowej, to mało, 
niestety, uwagi zwraca na 

teatr w sali Geyera; 
która to placówka stanowczo nie powin­
na upaść. 

Gdy zaczynałem sezon, zaangażowa­
łem zespół na dwa teatry w tem przeko­
nania, że w sali Geyera będzie można da­
wać przedstawienia codziennie. Prak­

tyka jednak wykazała oo innego. Sala 
okazała się tak organicznie związana z 
fabryką, że możemy grywać tylko w dni 
świąteczne i przedświąteczne. Dlatego 
też trudno jest pokryć koszta związane 
z utrzymaniem personelu aktorskiego. 

Nie chciałbym przeciec zlikwidować 
tej doniosłej placówki kulturalnej, którą 
zorganizowałem z niemałym trudem, a 
przy wydatnej pomocy zarządu fabryki 
w osobie p. dyrektora Dekuczyńskiego. 
Z tem przymusowem dolce far niente 
przeciętność dni w tygodniu personelu 
aktorskiego sceny Geyerowskicj łączy 
się ściśle sprawa naszych wyjazdów na 
prowincję. 
. Z inicjatywy p. naczelnika Bieleckiego 

z Urzędu Wojewódzkiego i od pewnego 
czasu robię wypady z „próżnującym" per 
sonelicm do poszezególnydh. rniasit woje­
wództwa. Zrazu- iwbMczndść, nie znając 
teatru mego, przyjmowała nas z przykrą 

• bardzo obojętnośoią. Dziś jbdnak sytua­
cja uległa zmianie ( czy to w Kaliszu, czy 
w Piotrkowie przedstawienia u eatru Po-

Morga gruntu za 
Ciekawy 

Ze Lwowa donoszą: 
Ciekawy proces toczy się obecnie w 

okręgowym sądzie cywMnym. Tłem jego 
jest okres rwojny polsko-bolszewickiej, 
kiedy to Małopolsce Wschodniej groziła 

wraża Inwazja. 
Ks. Seweryna Sapieżyna, właścicielka 
Biłki Szlacheckiej, opodal Lwowa i po­
nadto 30 tys. morgów gruntu, widząc gro­
żące niebezpieczeństwo, wydała w wło­
ściach swoich płomienną odezwo do mło­
dzieży, wzywając ją, by samorzutnie 

chwyciła za broń 
celem odparcia najeźdźcy, obiecując w 
tych odezwach każdego, który weźmie 

pularnego cieszą się znakomitą frekwen­
cja. 

Dużo życziwoścJ I zrozumienia oka­
zują nam władze komunalne, 

uwalniając przedstawienia od podatku 
widowiskowego. Zamierzam w dalszym 
ciągu prowadzftć swe tournee. W dniach 
najbliższych wyjeżdżam do Piotrkowa 
z „Powodzftą" i litozę na pełne powodze­
nie. 1 

— A jakież zamiary ma szanowny dy­
rektor na jesień? 

P. Pilarski uśmiecha sfcę tajemniczo: 
— Przedew&zystldiem przeprowadzę kolo- ' 
salne zmiany w personelu aktorskim. Jest 
to konieczne ze wzgledótw zasadniczych. 
Rozumie sie, iż nadal zostaną ze mną ou 
którzy od samego począSfku fsfoienSa Te­
atru Popularnego dzielili ze mną dolę 1 nie 
dolę. 

Tak samo zamierzam zreorganizować 
teatr swói catfkowBcfe pod względem tech­
nicznym. W pieThv«szym rzedtefte wprowa­
dzam zupełnie nowe ośwItatteirHC sceny 
przy pomocy nowoczesnych aparatów, 
które już zamówiłem w Beriiirtiie. Bedlziie , 
to dużo kosztowało, jest jednak kotfe-
czne... Tyle panu naraone mogę powflc-
dzieć... 

Nie chcę Już dłużej męczyć dyrektora. 
Wywiad gotów, wSęc o co chodzi leszcze. 
Zegnam serdecznfe swą „ofiarę" ku nie­
słychanej ucSesze gości, oczekujących w 
przyległym pokoju z nieckrpl5wx>ścią 
mego odwrotu. IC 

obroną Ojczyzny. 
procas. 
udział w wodnie, obdarować morgiem 
gruntu. -i 

Między innymi pa skutek tej odezwy 
wstąpił do szeregów wojskowych Jako 
ochotnik 17-letflnfii Adamski, syn bezrolne­
go chłopa, który na wojnie zgftnął. Po za* 
waroitt pokoju ks. Sapieżyna tym* IdlÓrzy 
wrócili z tej wojny częściowo Oddała 
przyrzeczone grunta, natomiast rodzinie 
zabitego Adamskiego odmówfflla przydzie­
lenia . ' 

: ~ - owe] morg i 
Wobec tego ojciec zabitego wystąpi? z 

prerensjami na drogę cywflifoą. Sprawię 
odroczono. \ . s i ^ t n u u ^ ' i 
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Była koryfejka ucałowała starą w o-
ba policzki. Ileż to razy ta sama poważ­
na dama, szczycąca się dziś, że ma 
honor tibierać samą Leę Testę strofowała 
niesforną „OfełcJe" z'baletu 1 była auto­
rytetem dla dzłstejaeej prymadouny. 

Zaraz ńa wejście powitano AMę grom­
kiem! oklaskami. • 

Nie pierwszy raz Lodzia śpiewała tę 
partję. A4e, świadomość, że audytorium 
tym razem i stanowią jej rodacy, a wielu 
z nich dobrzy, dawni znajomi nabawiała 
ią niedoświadczanej dotąd nigdy tremy. 

To niezwykłe-wzruszenie nie pozwoli­
ło jej obserwować nawet pierwszych 
Tzędów krzeseł na widownt i lóż prosce­
niowych.: Dopiero gdy oświetlono salę 
po skończonym akcie, a 'Lodzia zmuszona 
była nieskończoną ilość razy dziękować 
publiczności przed rampą za oklaski — 
zauważyła znajome twarze, uśmiechnię­
te życzliwie. 

W pierwszym rzędzie siedział jej by-
'ły małżonek, książę Adolf Cieszyńsk". 
'Niezbyt daleko od niego tkwi ł wciśnięty 
w fotel Gołdklnd, który utył jeszcze bar­
dziej od czasu gdy Lodzia go nie widzia-

; ła. Ten śmiał się całą szerokością swych 
.Wywiniętych warg. kłaniał się ostenta­
cyjnie śpiewaczce i rozglądał się po są­
siadach, jakby każdemu chciał powie­
dzieć : „Patrzcie, macie pojęcie, jak ja 

znam osobiście tę „kobitę"? Zachowanie 
się Goldkinda rozgniewało Lodzie. Kła­
niając się hmym, udała specjalnie, że jego 
nie spostrzega, lub nie poznaje. Posypa­
ły się 'kwiaty na scenę. Oprócz urzędo­
wych kilkunastu bukiecików, podobnych 
do siebie i pochodzących z tego samego 
źródła, a obstalowanych wraz z zamó­
wioną kłaka przez Dolcimale — pod sto­
py Aidy padła tradycyjna wiązanka od 
fanatyka, stałego bywalca muzycznych 
przedstawień. (Któż ze śpiewaków choć 
raz nie otrzymał bukietu z napisem: „ W 

.dowód uznania od wielbiciela — Grin-
sztajna) oraz pęk storczyków, związany 
złotym sznurem. Orchidee, rzadkie i dro­
gie kwiaty, zwróciły na siebie uwagę ca­
łego audytorium. Lodzia spojrzała w 
stronę loży, skąd padły storczyki, a pu­
bliczność pobiegła wzrokiem za jej ocza­
mi. Siedziała tam dama czarno ubrana o 
zupełnie siwych włosach. Przez lorgnon 
obserwowała Lodzie, skinieniem głowy 
dając jej <«nakl. Była to Zosieńka Za-
mięoka. Lodzia przesłała jej ręką cału­
sa i melancholijny uśmiech. 

Przedwcześnie postarzała dawna to­
warzyszka dziecięcych zabaW Lodzi, od­
powiedziała jej niby uśmiechem, który 
napróżno usiłował unieść w górę kąciki 
ust, marszcząc się wybitnie ku dołowi, 
jak u tragicznych masek na kurtynie ope­
rowej sceny. 

Napróżno >rozglądała się, szukając 
wśród rozentuzjazmowanych widzów 
Heleny Bogdani. Nareszcie w jednej* z 
lóż ujrzała siwą. charakterystyczną gło­
wę Turowicza. Siedział sam i zawzięcie 
klaskał. r 

Lodzia domyśliła się, że jej dawna ry­

walka musiała najwidoczniej wyjść z loży 
na korytarz, nie chcąc brać Udziału w 
szczerej owacji dla byłej koryfejki ba­
letu. 

I kmrukowi przesłała całusa, wdzię-
czna^raaotrzymanie słoiva. 

Owacja dla śpiewaczki doszła do ze­
nitu po trzecim akcie, gdzie jako Aida, 
miała największe pole do popisu. Dziel­
nie jej sekundował tenor, którego jeszcze 
pamiętała, jako początkującego śpiewa­
ka w operetce. To też, oklaski przeszły 
wkońcu w jakiś niebywały huragan entu­
zjazmu. \ 

Tym razem nawet Bogdani została w 
loży, cofnąwszy się tylko nieco wgłąb i 
obserwując zachowanie się publiczności. 
Lodzia odczuwała taką moc zadowolenia 
i dumy, jakich nie doświadczała jeszcze 
nigdy, na żadnej scenie Europy i Amery­
ki. 

Wiedziała, że ten nadmia^ zadowole­
nia, zawdzięcza TurowiczowŁ który na­
mówił Bogdani do pójścia na y.Aidę". 

Gdy zmęczona, podniecona, padła na 
krzesło przed toaletą w garderobie, sły­
szała jeszcze i tu nawet niemilknące o-
klaski. Oparła głowę na rękach i słu­
chała. Wśród szumu, gwaru . widowni, 
rozróżniała wprawnem uchem różnorod­
ne tony oklasków. Z „ensemblę'u" braw 
tysiąca par dłoni, wyławiajta) znane jej 
miarowe, mechaniczne, przypominające 
turkot maszyny — oklaski zawodowych 
klakierów. Rozróżniała nerwowe bicie 
dłoni o dłoń, nierównej fantastyczne, po­
pierane entuzjastycznemi okrzykami, jak 
bicie zachwyconych s$re egzaltowanych. , 
młodych słuchaczek i :słuchaczow. 

Wreszcie doleciał jej uszu odgłos bra­

wa, wyróżniający się z pośród innych ni­
by solista wśród chóru, siłą, donośnym 
dźwiękiem i specjalnym tonem. Poznała, 
że były to oklaski — wyraz uzna­
nia dla niej, jednego z popularnych redak­
torów poważnego dziennika. 

Burza owacyj ucichła wreszcie, a do 
obszernej dość garderoby woźni zaczęli 
wnosić wieńce, bukiety i kosze kwiatów. 1 

Oglądała napisy na różnobarwnych szar­
fach, odczepiając koperty z biletami, przy 
twierdzone drucikami do kwiatów. Wśród 
wielu, wyróżniał się wielkością i orygi­
nalną szarfą w kolorze gwiaździstego a-
merykańskiego sztandaru — kosz od am­
basadora „U. S. A." 

Ten prezent pochlebił jej nie na żarty. 
Widocznie uważają ją potrosze za amery­
kańską śpiewaczkę. Za to z niezadowo­
leniem widocznem podarła bilet „Złotec-
kiego". To wybitnie nowożytne nazwi­
sko przypominało jej Goldkinda, który na-
pewno chwali się teraz i głośno rozpo • 
wiada, że to jemu właśnie dzisiejsza Lea 
Testa zawdzięcza swoje triumfy. 

ł Woźny, dyżurujący przy lożach aier-
wszego piętra, przyniósł jej niewielki w 
czerwoną skórę oprawny album i małą 
wiązankę róż. 

Zapomniała narazie, że ma się przebie­
rać do następnego aktu, zająwszy się nie­
podzielnie oglądaniem amatorskich foto-
grafij. Te wyblakłe zdjęcia obudzały w 
niej dalekie, dalekie wspomnienia... Za­
jazd przed frontonem pałacu w Złotni­
kach... Jak żywe stanęły przed nią te 
dwa kare konie, zaprzągnięte do powozu, 
w którym beztrosko uśmiechnięte sie­
działy dwie dziewczynki: Zosieńka 1 
Lodzia. 



Dzień v Codzi. 

Krwawy skrzep na bruku. 
Ofiary dwóch bójek. 

Zielone świątki tegoroczne obfitowa­
ły w bójki między, podochoconymi alko­
holem I : ' 

obywatelami kominogrodu. 
/ Z długiej litanji wypadków pobicia, 
zanotowanych przez lekarzy pogotowia 
ratunkowego, podajemy tylko dwa: 

W pierwszym wypadku ofiarą pobicia 
padła 24-letnia Antonina Rusakówna słu­
żąca, zamieszkała przy ulicy Lutomier-
skłej 13. Pobita zaś została przy ulicy 
Cegielnianej. Była prawdziwa krew, 
wywołana uderzeniem tepem narzę­
dziem, prawdziwa karetka pogotowia ra­
tunkowego — słowem oryginalny łódzki 
szlagierek bez poważniejszych następstw. 

Natomiast o godzinie 3-ej w nocy w 
innym zgoła punkcie miasta, bo na ulicy 
Nowo-Zarzewskiej pobity został przez 
nieznanych sprawców 

Stefan Wyraźny, 
bezrobotny, zamieszkały przy ul. Zgier­
skiej 19. Wyraźnego _ w stanie bardzo 
niewyraźnym odprowadzono do 13-go ko­
misariatu, gdzie udzielono mu pomocy, f 

Stróże bezpieczeństwa 
publicznego 

sprawnie likwidują awantury. 
Bronisław Karbowski, zamieszkały w 

Poddębicach, bawił wczoraj z kolegami 
Janem Zalewą I Józefem Szafranem, rów­
nież mieszkańcami Poddębic w Łodzi. 
TTÓjKa 

bawiła sie wyśmienicie 
zwiedzając knajpy i wesołe lokale komi­
nogrodu Na ulicy Piotrkowskiej zaczęli 
umizgiwać sie do sympatycznych łodzia­
nek. Niezbyt przyzwoite zalecanki zlikwi 
dował przechodzący policjant i Karbow­
skiego oraz jego kolegów zaprosił na 
..chwilę" do komisariatu. 

Poszli bez protestu, lecz edy zdała za 
uważyll lokal policyjny, rzucili sie na po­
licjanta i 

pobili go dotkliwie. 
Na wszczęty alarm z komisariatu wybie-
eli posterunkowi i obezwładniwszy awan 
turników wprowadzili WDrost do aresztu 
gdzie spoczęli aż do wytrzeźwienia. 
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Okrutny gniew mistrza dratwy. 
Flirt przed bramą. 

W dniu wczorajszym Antonina Chmie-
larek. zamieszkała na Bałutach, przy uli­
cy Fajfra 34, w bramie flirtowała 

z jakimś mężczyzna. 
Tymczasem o flircie żony z nieznajo­

mym dowiedział się drogą pantoflowej 
poczty zajęty reperowaniem butów — 
Chmłelarek. Krew w nim zawrzała. Wy­
biegł przed bramę i nieznajomego uderzył 
kopytem szewckim w głowę. Z jękiem 
odskoczył amant od Chmielarkowej I 
rzucił się do ucieczki. Chmielarek za­

czął zkolei bić swą żonę I złamał jej w 
pewnej chwili rękę. 

Dopiero sąsiedzi uspokoili rozwście­
czonego majstra i zawezwali karetkę po­
gotowia ratunkowego, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy pozostawił Chmielar-
kową na miejscu. 

Zawiadomiona o zajściu policja po­
ciągnęła 

krewkiego Chmielarka 
za zadanie żonie ciężkich uszkodzeń ciała 
do odpowiedzialności sądowej. 

Na Wiśniowej Górze. 

Leśniczy: — Panie, nie czas żałować róż, gdy lasy p łoną . . . 
Wycieczkowicz: — Skąd pan wie, że mojej żonie Róża na imię? 

Skarby dużego kosza. 
Do kogo należy bielizna i garderoba $ 

Dzisiaj nad ranem jeden z policjantów 
przechodząc ulica Zgierska zauważył 
dwóch podejrzanych osobników, którzy 
nieśli 

dużv kosz. 
Policjant postanowił obu wylegitymować 
Na wezwanie nieznajomi przystanęli i za 
częli gorączkowo przetrząsać kieszenie 
w poszukiwaniu dowodów osobistych. 
Policjant bacznie przyglądał sie tej czyn­
ności a kiedy oświadczyli, że dokumen­

tów nie posiadają, poprosił obu do komi­
sariatu. W drodze, przy zbiegu ulicy 
Zgierskiej i Ciemnej obaj osobnicy rzu­
cili kosz i zaczęli uciekać w różnych kie­
runkach. 

Kosz pozostawiony przez zbiegłych 
złodziei zawierał mnóstwo bielizny, gar­
nitur meskl. palto. 2 kapelusze I t. rx, 
ogólnej wartości około 400 złotych- Rze­
czy te pochodziły najprawdopodobniej z 
kradzieży. Zbiegłych poszukuje policja. 

Dobrze czasem nie spać w nocy. 
Podejrzliwa wdowa. 

Jedna noc w areszcie. 
Przygody czupurnego 

jegomościa. 
święta są od tego, aby konsumować 

alkohol, rzecz to wiadoma. Rodacy nasi 
wierni są tej zasadzie, to też Państwowy 
Monopol Spirytusowy doskonale na tem 
wychodzi. 

Gorliwym zwolennikiem monopolu 
spirytusowego jest również 42-letni Mi­
chał Niedzielski, robotnik, zamieszkały 
przy ulicy Zgierskiej 72. I właśnie w 
niedzielę Niedzielski, wałęsając się po u-
licy, wszczął 

awanturę po pijanemu 
z jakimiś osobnikami, tak samo, jak on. 
będącymi „pod gazem". 

Źle na tem wyszedł, jako że przeciw­
nicy, będący w sile przemożnej, pobili go 
srodze i porzuciwszy zakrwawionego, 
salwowali się ucieczką w niewiadomym 
kierunku. 

Nieszczęsnym pijakiem zaopiekowali 
się przechodnie tudzież policjant, który 
odprowadził go do lokalu 3-go komisaria­
tu dokąd też zawezwano pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz po nałożeniu o-
patrunku pozostawił Niedzielskiego na 
miejscu 

w stanie zadawalniającym. 
W komisariacie Niedzielski został do 

rana. • \ 

Ubiegłej nocy Karolina Lubiakowa. za 
mieszkała na trzeciem piętrze przy ulicy 
Nowo-Zarzewskiej 159 położyła się do 
łóżka z książką w reku bowiem cierpiała 
na bezsenność. W pewnej chwili usłysza­
ła jakiś hałas dochodzący ze strychu. Po­
dejrzliwa wdowa narzuciwszy na sie­
bie suknie zaalarmowała 

kilku sąsiadów. 
Ci zachowując wszelka ostrożność dosta­
li się na strych gdzie ujrzeli jakiegoś osób 

nika pakującego bieliznę. Zanim zdołał 
rzucić sie do ucieczki ujęto go. poczem 
posłano po policje. 

W tym czasie dano złodziejowi nale­
żytą nauczkę. Dopiero przybyły policjant 
uratował go od dalszych razów- Ujętym 
.pajęczarzem" okazał sie 29-Ietni 

Szymno Zienacki. 
bez stałego miejsca zamieszkania, O sadzo 
no go w wiezieniu. 

Lokomotywa pociągu towarowego 
spadfa 

Łódi, 30 maja. Onegda! około godziny 11 ra­
no pod Łodzią wydarzyła sie 

katastrofa kolejowa. 
Na odcinku KaToIew — Chojny, na 5 kUwnetrw 
od Łodzi, wyskoczyła z szyn lokomotywa pociągu 
towarowego nr. 394, zdążającego w kierunku Ko. 

z szyn. 
luszek. Wykolejony parowóz pociągnął za sobą 
kilka 

wagonów towarowych. 
Przeszkodę powstałą wskutek wykolejenia usn 

nięto w ciągu pół godziny. Straty niewielkie. 
Przyczyna katastrofy dotąd nie ustalona. 

Wybuch w fabryce ogni sztucznych. 
Skutki nieostrożności robotnika. 

Ze Lwowa donoszą: 
Omegdaj Około godz. 8 wiecz. mSeszkań 

cy domu przy ul. Zielonej nr. 48 oraz ka­
mienic przyległych zostali!! zaalarmowani 
glwatitownym hukiem, któremu towarzy­
szy fo brzęczenie szyb tłukących się na 
chodniku, a wnet później 

rozpaczliwe jekł. 
Gdy mfineJo pierwsze zamieszanie okazało 
się, że w fabryce ogni sztucznych oraz po 
chodWi, należącej do Wacława Groo, 
mieszczącej się w drewnianym budynku, 
stojącym na podwórzu, nastąpił — jak s»e 
zdaite — skutkiem lweostrożności jednego 
z robotników wybuch prochH. 

przygotowywanego do fabrykacji rakiet. 
Fkspbzja była tak silna, że zerwała dach 
tego budynku. Tadeusz Kowatekł. Jat 17, 

'doznali bardzo dężfkiego poparzenia na 
twarzy, rękach, szy,!, pterslacfa.! na lewej 
nodze. Stan jego jest poważny i grozi na­
wet niebezpieczeństwo utraltly życaa, po­
nieważ poKviierzchma skóry objęta popa­
rzeniem jest bardzo znaczna. 

Powodem pożaru była nieostrożność 
Kowalskiego przy rrrteszairtlu materiałów 
wybuchowych 

do sporządzania rakiet. 
Wybuch wytwoła/1 miletylko Simą 'deto­

nację, ale stał siię zalraizem powodem po­
żaru, gdyż od płomUemi eksplodującego 
prochu zajęły się nagromadzone w lokalu 
fabrycznym pochodnie oraz iłnne łatwo­
palne materiały. 

Zaalarmowana natychmiast straż po­
żarna, pożar ugasiła. 

S abe serce żony 
kupca. 

Kromka pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 30 maja. W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice miejskiego pogoiujwia ra-, 
takowego zanotowano następujące wy­
padki: 

Na ulicy Żeromskiego przejechana 
przez samochód 184etniia 

Stanisława Karpowicz, 
5jamreszkała przy ulicy Lipowej 63, odnio­
sła rany głowy. Lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzielenniu pomocy odwiózł ja' 
do domu. 

• • • 
W bójce w podwórzu przy uRcy Nowo* 

Zarzewskliej nr. 21 odniósł rany głoiws 
26-letma 

Adler Flszel, 
zamltesizkały przy ulicy Napiórkowskiego 
24. Lekarz pogotowia ratunkowego udzie­
lił mu pomocy. 

• • • i 

Na ulicy Nowomiiejskilej padła z osła­
bienia 30-letrtia 

Wanda Gołoszewska, 
robottniica, zamieszkała przy ulilcy Orlej 9. 
Karetką rrriejskSego pogotowia ratunko­
wego odwieziono ją do domu, 

* • • 
W mieszkarflu rodteteów przy ulicy 

Targowej 12 otruł się jodyną 18-letni 
Stanisław Czeladko. 

Lekarz rx>gotowi& ratunkowego po prze* 
pfókamiu żołądka pozostaiwiił desperata na 
miejscu. 

Przyczyną tragicznego kroku, brajf 
środków do życia. > 

• • • 
Przed bramą przy ulilcy Sienkiewicza 

22 zmarła nagle 48-Iotrśa >,, 
Sura Cedełbaum. 

żona kupca tamże zamieszkałego. Lekarz; 
pogotowia stwierdzi? zgon wskutek ane* 
wryizmu serca. Zwłoki} zmarłej wydano 
rodzinie. 

• • • 
W szkole powszechnej przy ultócy KK 

Fińskiego 15 spadła z poręczy 11-letria 
Szajndla Wajman, 

córka handlarza, zamfleszkate: przy u lky l 
Kilińskiego 17. Wajmamowia odnilosła ra­
nę czoła. Pomocy udzielono jej na stacji', 
pogotowiia ratakowego. 

Przy ulicy Profesorskiej w bójce od­
niósł rany głowy i rajk 324skii 

Ignacy Bielski, 
handlarz (Profesorska' 18). Pomocy udzie 
• mu lekarz pogotowia ratamJoowego w 
lokalu I komisariatu politefL 

Szkoła Spółdzielcza. 
Wzmagający sie nich spółdzielczy odczuwa! 

powszechnie brak wykwalifikowanych ludzi do, 
roboty spółdzielczej. Chodzi tu o spółdzielców 
o średnim wykształceniu, którzyby poza kwalifl-, 
kacjami zawodowemi posiadali głębokie zrozumie., 
nie dla wzniosłej idei spółdzielczości, by wysoko 
dzierżyli sztandar etyki w życłu spółdzielczem ; 
oraz by umieli myśl spółdzielczą wcielać w życiu 
codziennem, pielęgnować ją l szerzyć ku pożytko«j 
wi s na przykład współczesnych' pokoleń. 

O takich założeniach' docelowych powołano wi 
Jarosławiu do żyda szkołę spółdzielczą. Założo-. 
na z inicjatywy szerokiej bazy, spółdzielczej złentl 
jarosławsko-rzeszowsktej daje gwarancję, że szko 
ła odda sprawie spółdzielczej niemałe usługi. 

Szkoła spółdzielcza trwa Jeden rok i opiera się 
na przedwstępnem wykształceniu bandlowem. Wa 
runkiem wstępu jest ukończenie trzyletniej Śred­
niej szkoły handlowej, której szkoła spółdzielcza 
jest niejako dalszem przedłożeniem studiów zawo­
dowych w kie runku specjalnym. 

W program nauki wchodzi historia spółdziel-. 
czości, rachunkowość, handel rolniczy, nauki spo­
łeczne 1 polityczne, towaroznawstwo branżowe, 
rewizja ksiąg, organizacja 1 technika pracy spot-, 

dziełczej 1 społecznej połączone z rozjazdami po 
spółdzielniach z referatami, odczytami itp. Sa I 
języki obce, język ojczysty i Inne przedmioty ogól 
no-kształcące. 

Przy szkole spółdzielczej prowadzone będą 
nadto kursy spółdzielcze dla kandydatów o niż­
szym cenzusie i dla pomniejszych celów. 

Bliższych informacyj o organizacji szkoły ł| 
wpisach udziela Dyrekcja szkoły handlowej w Ja­
rosławiu (Małopolska). , „• . r 
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. Każda walka o p 
*e przeciwnicy stara 
nę zwyciężyć, stosuj 
kit dozwolone I nied 
Przebierają w środk; 
zatracić piękno gry. 
liśmy na meczu Śląs 
jny, szczególnie w dr 
każdym niemal meczi 

Mecz Turyści — 
szcze raz zwolennlki 
•kunszt 1 technika nie 
z ambicją, która pov 
wych odegrać pierw 

I 2 tego, że Fioletowi T 
Piłki, wspaniały drlb 

I an.otuchy do walki, 
siadali w całej rozci 
•wystarczy bawić, się 
* przeciwnikiem i d 
ktoś zmiłuje, dzięki c: 
kazja do uzyskania bi 
zmusić przeciwnika d 
na. by ten przeciwnik 
wicie, sam, stworzył 
bramka padnie. 

Wszystko powyżs: 
koś wytłumaczyć, wy 
Pisać pechowi, ale ni 
tego, by rzut karny i 
Uraczą wykorzystany 

Zagranicą każda 
,nia w swem gronie je 
denastu, który nigdy 
tach nie zawodzi, boć 

.naście metrów od llnj 
.Dosiada - T ^ m i t r . dłui 
dyktowane'wkra -rzutj 
^zystałi, pierwszy Kai 
bramkarzowi, drugi F 
obok słupka. 

O grze Turystów 
'Cośkolwiek 'dobrego 
Stała ona na najniższy 

(czcgólnl zawodnicy ja 
,¥.rzc w piłkę, obrona 
ćzątku do końca, porr 

Jjest pomocą ataku, gr 
Wieliszek pamiętał, że 
środku pomocy, atak ̂  

> starał się omijać miejs 
>Kły padać strzały. Ła 
rych oczy widzów zw 
Jtażdej akcji podbranr 
•przód, mimo,' iż piłka 
Spokojnie w tyle. Cz\ 
(Warunkach zwyciężyć! 
/ śląsk, okrzyczany 
Pretendent H. 'A' w oki 
jest bezsprzecznie na 
'łem ligowym. Cała t 
zgacić piłki,-nie strzel 
wogóle w ul łce nożnt 
.przeciętnej C-klasowej 
da za tó tę dobrą stro 
-przód, bezmyślnie, ale 
startują, nie dopuszcza 
strzału, walczą o' każd 
ważając, Iż z tych pun 

i walczyć jeden punkt v 
Grę rozpoczęli Tury 

pie, jednak Śląsk opanc 
minut nietylko pole, ah 
wych. Startem t miej; 

' techniką i rutyną. Nie 
• nerów dała widzom pi 
',coś tam zrobi. W 9-e 

nerze, Spruss strzela 
punkt. Turyści w oc 
tempo, lirząc zs:óry na 
graną. Śląsk, któremu 
zdobyć bramkę, gdyż • 

. wodów przegrał do ze 
- wierzył w zwycięstwo, 

naprzód, ataki jego u 
chwila.' Jedno z takie 
Przesunięć piTki uwieńi 
głym goalem, nieuznan? 
dr. Lustgartena. który 
dniu tym niedysponowi 
cięli się T bez szemrani 

' na nieszczęście za prol 
winienie sędzia dyktuje 
ście jednak nie opuszc: 
drużjmy, bowiem Kaha 
piłkę swemu przeciwn 
rzef zy utrzymuje sie do 

Po zmianie pó' Tury 
niej do pracy. Śląsk 

\hf zwycięstwo, ostygł 
^równatrłe ze ̂ strzału Si 
P w e / . ^ - . - a . y . ł , - ' 1 -Ji 

Dalsze .akoje. «nfvw 
l*rzewagi Turystów. I 
K y m rażeni za schwyta 
Bprońcę, Frankus nie tra 



Nr. tzr 
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ratunkowego udzie-
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ejsMej paJd&a z osła-

loszewska. 
a przy uflilcy Orlej °. 
pogotowia ratiunko- | 

do domu. . 

odzteów przy uFicy ] 
e jodyna 18-letni 
Czeladko. 
ttunkowego po prze* 
osławił desperata na J 

anego kroku, hrafc ] 

y ulicy Sfflenkiilewfozfl 
atria w 
dełbaum, 
nieszkałego. Lekarz. 
\ zgon wskutek anó* 
foki zmarłej wydano 

schnej przy ulhcy Ki* 
poręczy ll-letnlia 
Wajman, 
rieszkada przy ulicy^ 
rnatndwa odniiosta ra-
irdztełono jej na staćjfi, 
ago. 

sorskiej w bójce od* 
najk 32-leW „ *\ 
Bielski 
a 18). Potnocy udzie 
Wlila ratunkowego w 
policji 

ółdzielcza. 
:h spółdzielczy odczuwa; 
alifikowanych ludzi do. 
hodzi tu o spółdzielców 
, którzy brr poza kwalifl-
ladaH ałębokie zrozumie, 
ótdzielczoścl. by wysoko 

w życin spółdzielcze:*], 
dzielcza wcielać w życiu 
ją i szerzyć ku pożytko-' 

zesnycti pokoleń. 
docelowych powołano w| 
>łę spółdzielczą. Załoźo-. 
bazy. spółdzielczej ziemi 
daje gwarancję, ze szko 

Iczej niemałe usługi. 
wa jeden rok i opiera sie 
rtałcerńa bandlowem. Wa 
•ńczenie trzyletniej fired-
tórej szkoła spótdztełcza 
dłużeniem studiów zawo-
:jamym. 
:bodzi historia spóMziel-
ndel rolniczy, nauki spo-
aroznawstwo branżowe, 
a 1 technika pracy spót-
fączone z rozjazdami po. 
mi, odczytami Itp. Sa i 
ty i Inne przedmioty ogól 

slczej prowadzone beda 
dla kandydatów o rtfż-

nntejszych cełów. 
o organizacji szkoły ') 
szkoła handlowej w J*-
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Fioletowi na 11-em miejscu. 
Jak Śląsk przegrał z lurystamń 

Każda walka o punkty różni się tem, 

Str. 7 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
M U n a i i u i 0 i juniuy ruzni Się tem 

*e przeciwnicy starają się za wszelką ce 
nę zwyciężyć, stosując przytem wszyst­
kie dozwolone i niedozwolone tricki. Nie 
Przebierają w środkach, choćby miały 
zatracić piękno gry. To, co obserwowa • 
'iśmy na meczu Śląsk — Turyści widzi­
m y , szczególnie w drużynach łódzkich na 
każdym niemal meczu. 

Mecz Turyści — Śląsk przekonał je­
szcze raz zwolenników footballu, że 
kunszt 1 technika nie zawsze idą w parze 
2 ambicją, która powinna w grach ligo­
wych odegrać pierwszorzędną rolę. Cóż 
z.tego, że Fioletowi posiadali opanowanie 
piłki, wspaniały drlbling, kiedy zabrakło 
hn otuchy do walki, którą natomiast po­
siadali w całej rozciągłości ślązacy. Nie 
wystarczy bawić, się w drugiej połowie 
* Przeciwnikiem i doczekać się, aż się 
ktoś zmiłuje, dzięki czemu nadarzy się o-
*azja do uzyskania bramki; trzeba raczej 
zmusić przeciwnika do poddania się, trze­
ba, by ten przeciwnik, opanowany całko­
wicie, sam stworzył pozycję, z której 
bramka padnie. 

Wszystko powyższe można jeszcze ja­
koś wytłumaczyć, wyobrazić sobie, przy­
pisać pechowi, ale nie można zrozumieć 
tego, by rzut karny nie mógł być przez 
gracza wykorzystany% 

Zagranica 'każda drużyna piłkarska 
roa w swem gronie jednego z pośród je­
denastu, który nigdy w takich momen­
tach nie zawodzi, boć to- jest tylko Jede­
naście metrów od linji bramkowej, która 
posiada 7^32/mtr. długości. Turyści po­
dyktowane *owa ^rzuty karne nie wyko­

rzystal i , pierwszy Kahan strzelił w ręce 
bramkarzowi, drugi Frankus strzelił tuż 
obok słupka. 

O grze Turystów tym razem trudno 
cośkolwiek dobrego napisać, bowiem 
stała ona na najniższym poziomie: posz­
czególni zawodnicy jakby zapominali o 

j*rze w piłkę, obrona kiksowała od po­
czątku ćlo końca, pomoc zapomniała, że 

\?est pomocą ataku, grała do tyłu, jeden 
Wieliszek pamiętał, że znajduje się na 

) środku pomocy, atak w każdym punkcie 
starał się omijać miejsca, z których m o ­
gły padać strzały. Łącznicy, cl, na któ­
rych oczy widzów zwrócone są w ciągu 
każdej akcji podbramkowej, pędzili na­
jprzód, mimo," i i piłka balansowała sobie 
spokojnie w tyle. Czyż można w takich 
Warunkach zwyciężyć? 
i Śląsk, okrzyczany jako bezwzględny, 
Pretendent M. 'A' w okręgu górnośląskim,1 

jest bezsprzecznie najsłabszym zespo­
łem ligowym. Cała drużyna nie umie 
zgacić piłki,-nie strzela, nie gra myślą, 
wogóle w piłce nożnej robi wrażenie 
Przeciętnej C-klasowej drużyny. Posia­
da za to tę dobrą stronę, że ciągnie na­
jprzód, bezmyślnie, ale naprzód, gracze 
startują, nie dopuszczają przeciwnika do 
strzału, walczą o każdy kornet i aut. u-
ważajac, Iż z tych punktów można wy ­
walczyć jeden punkt w postaci bramki. 

Grę rozpoczęli Turyści w żywem tem­
pie, jednak Śląsk opanował w ciągu kilku 
minut nietylko pole, ale 1 graczy Fioleto­
wych. Startem z miejsca zawojował ich 
techniką i rutyną. Niezliczona ilość kor-
nerów dała widzom pewność, że śląsk 
coś tam zrobi. W 9-ej minucie po kor 
nerze, Spruss strzela głową pierwszy 
punkt. Turyści w odpowiedzi zwolnili 
tempo, lirząc ; Z g ó r y na bezwzględną wy-
graną. Śląsk, któremu rzadko udaje się 
zdobyć bramkę, gdyż większą część za­
wodów przegrał do zera, tym razem «-
wierzył w zwycięstwo, parł też cała. siłą 
naprzód, ataki jego wzmagały się co 
chwila.' Jedno z takich huraganowych 
Przesunięć piłki uwieńczone zostało na­
głym gpalem, nieuznanym przez sędziego 
dr. Lustgartena, który wyjątkowo był w 
dniu tym niedysponowany. Ślązacy za­
cięli się i bez szemrania grali dalej, lecz 
na nieszczęście za problematyczne prze­
winienie sędzia dyktuje rzut karny, szczę­
ście jednak nie opuszczało tej ambitnej 
'drużsmy, bowiem Kahan strzela w ręce 
Piłkę fcwemu przeciwnikowi. Ten stan 
rzenzy utrzymuje sie do przerwy. 

Po zmianie pól Turyści wzięli się raź­
niej do pracy, śląsk natomiast zwątpił 
w zwycięstwo, ostygł na moment i wy-
Tównanfe- ze -strzału Stolarskiego goto-

tak deprymuje Turystów, że przerzuca­
ją piłkę bezmyślnie z miejsca na miejsce. 
Kahan przechodzi na prawe skrzydło i od 
czasu do czasu ładnie centruje. W 14 mi­
nut jedna z centr skierowana została 
wprost na bramkarza, który niespodzie­
waną piłkę wypuszcza z rąk tak niesz­
częśliwie, że grzęźnie w siatce. O wy­
równaniu nie mogło Już być mowy, gdyż 
Śląsk przywykł do porażek i pogodził się 
z losem. i 

'Publiczności mało. Turyści, dzięki 
wygranej przesunęli się w tabeli o dwa 
miejsca wyżej. Koz. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szted. 43.60. Za 100 złotych: 
Berta 46.57 i pól — 46.97 t pól, wypłaty tele-
grafezine na: Warszawę, Poznań f Katowice 46.70 
— 46.90, Wiedeń czeki 79.30 — 79.70. -

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Holandja 1209,56, Francja 124.02, Bel­

gia 34.977, Włochy 92.67, Niemcy 20.395, SzwaJ-
caa-ja 25.335, Danja 18.191, Szwecja 18.197, Nor-
wegja 18 225, Heisinzfors 193.97, Prajca 64.75, Wie 
deń 34 70, Warszawa 43.50; 

Pary*." Londyn 124.02, N. York 25.392,' Szwaj-
cairja 489 25. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.88 7/16, Pary* 
3.95 7/8, Berta 23,95 1/4, Wiedeń 14.08, Warsza­
wa 11.25.' , . • v • V '/•'-

BAWEŁNA'. 
Aleksandria, 29. 5. — Egipska. Zamkniecie: Sa-

42J60.. listopad 
sierpień 27.70. 

Niędzyklubowe wyścigi kolarskie 
Krzywię — Stryków. 

W "dniu 3 czerwca r. b. o godz. 8 rano 
na szosie Krzywię — Stryków T. S. „Re­
kord" organizuje iwyśclgff koliairskiie miię-
dzyklubowe dostępne dla Jeźdźców licen­
cjonowanych o naafcepującym programie; 

1) bieg międzykluboiwy na przestrzeni 
40 kim. 

2) bieg międzyklubowy na przestrzeń* 
10 kim. 

3) bieg międizykkbowy dla juniorów 
na przestrzeni 15 kim. 

4) bieg turystyczny klubowy na prze­
strzeni 15 kim. 

5.) bieg turystyczny klubowy na prze­
strzeni 10 kim. dla zawodników pon. 30 1. 

fi) bieg klubowy, ha dystansie 20 kim. 
Do komisji sędziowskiej zaproszono 

pp.: Placka i Karpińskiego.. 
Start na Krzywiu•punktualnie o godz. 

S rano. 
;:o: 

Turyści — Hasmonea. 
Niedzielne boje ligowe w Polsce. 

W najbliższa niedzielę w Polsce od 
będą się następujące rozgrywki o mi­
strzostwo Ligi P. Z. P. N.: 

w ŁodzC! Turyści — Hasmonea, w Kra­
kowie Cracovia — Wisła, w Warszawie 
Warszawia-oka —i Czarni, w Katowicach 
Ruch — T. K. S., w Poznairau Warte — 
Polonja, we Lwowie Pogoń — I. F. C. 

K. S Slą-

będtzie 

Odpoczywają drużyn} 
ska i Legji. 

Najwairaiiejszcm sr>of..„ „ v-«.«-
mecz Cracovia z Wisłą orazPogonii z I. F 
C. Turyści gościć będą pogromcę buda­
peszteńskiego Vasa3U,' Hasmoneę, która 
obce mc znajduje się rwi znakomitej formie. 

keHaridlis. Styiszefl 43.60, Upiec 
43.80. Ashmounł: Czerwiec 2 7 3 
i.aźdizaieinnik' 23.80. 

Liverpool, 29. 5. — Cgłpsłca. Loco 21.75, Sty­
czeń 21.47, marzec 21.47, Upiec 21.28, «rr2esień 
21.57, Kstopad 21.55. 

Liverpool, 29. 5. — Havas. Zan-krrfcde: Loco 
11.41. Styczeń 10.76, łuty Vi JO. marzec 10.76, 
kwiecień 10.75, maj 11.05, czerwiec 10-99, lipiec 
"0.97, sierpień 1051, wrzesień 10.88, październik 
10.83. Bstopad 10.76. grudzsM 10.76. 

Nowy Orlean, 29. 5. — Amerykańska. Zam­
knięcie: Loco 20.42. Styczeń 20.18—19, metrzec 
20.17, tipiec 20.38 -39 , paidzrteraak 20.20-.21, gru-
dzfteń 20.17—18. 

Nowy Jork, 29. 5. — Amerykańska. Zamknię­
cie: Loco 21.05. Styczeń 20.46, luty 20A3. marzec 
20.40, kwiecień 20 37, czerwiec 20.56, lipiec 20.57, 
cierpień 20.55, wrzesień 20.70, paźdzfernlik 20.69 
—70, tetopad 20.65, grudzień 2054—56. 

Uwaga: Początkowych notowań bawełny no­
wojorskiej brak. 1 ' 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 30. 5. — Transakcje *ha giełdzie 

zbożowej za 100 kg. fr. st. Warszawa, ceny gieł­
dowe: otręby żytnie 34 — 34.50, ceny rynkowe: 
żyto ba — 53.50, pszenica 89 — 59.50, jęczmień 
brow. 52 — 53, — na kaszę 48.50 — 49, owies jed­
nolity 48 — 50. otręby pszenne 32.50 — 38, mąka 
pszenna warsz. lubel. I kres. 4/0 A 90 — 92, mąka 
pszen. 4/0 &2 — 84, żytnia 65 proc. 71 
ty małe. Usposobienie spokojne, , ' 

74. .Obro 

Piękna uroczystość na boisku. 
2 0 0 meczów Trzmiela I Jasińskiego. 

zerwach przez b. Hrenera Lajosa CzeMe-
ra. Trzmiel zajmuje pozycję środkowego 
pomocnika zaś Jasiński lewego pomocnika 
Obaj gracze na poniedziałkowym meczu 
wykazali swe dobre walory. 

Zarząd L. K. S. Jubilatom złożył serde­
czne gratulacje a w dowód pamięci ofia­
rował im złote sygnety. 

Oow^dir iemy się. że dwaj doskonali 
gracze Ł. K. S. TrzrnM Antonii i) Jasiński 
Kazimierz w dn i l oncgdajiszym na zawo­
dach Hertha — ŁKS obchodził jubileusz 
200 meczu w< barwach Czerwonych. Wy-
iraemiani: wyżej gracze są wychowankami 
Ł. K. S. a do pierwszej drużyny został za 
kwalifikowani po kilkuletniej grze w re-

Strzelec „Oratorium" 2:1 (1:0). 
Mistrzostwo kl. B. 

Przed niedawnym czasem zorganizo­
wana drużyna piłkarska „Oratorium" ro­
zegrała w poniedziałek, pierwszy swój 
mecz z drużyną Strzelca o mistrzostwo 
kl . B- Mecz odbył sie na boisku orzy ul. 
Wodnej. Gra bardzo słaba z nrzewagą te­
chniczną Oratorium, jednak fizycznie lep 
si gracze Strzelca opanowali boisko. Wy­
nik nie odpowiada miernikowi sit. Bram­
ki padły z wypracowanych pozycyj, przy. 
czem przy uzyskaniu honorowego punk­
tu zasługuje w Oratorium na wyróżnienie 
środkowy ataku Trajdos. 

Z przykrością stwierdzić należy, że 
Oratorium w swym debiucie nic zdobyło 
ęię na opiekę nad drużyna, która częścio­
wo nie mogła sprostać zadaniu, jeżeli cho 
dzi o sportowe zachowanie sie niektórych 

graczy a szczególnie bramkarza Czyżew 
skiego, który w drugiej połowie zawo­
dów zawinił bramkę i nie mogąc jej so­
bie darować w stosunku do sędziego po­
zwolił sobie na nietaktowny występ już 
do zawodach v* szatni. Tego rodzaju 
gracz powinien znaleźć sie po za nawia­
sem tego sympatycznego zespołu 

K. 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Rozmiary obrotów na giełdzie pieniężne) były 

znacznie zmniejszone, co pozostaje w związku z 
końcem miesiąca. W przebiegu uwidoczniły sta 
zwyżki następujących dewiz: Holandia, Londyn, 
Paryż, Wiedeń i Włochy. Pozostałe były utrzy­
mane, z wyjątkiem drobnych zniżek Szwajcarii i 
Sztokholn;u; Zapotrzebowanie zostało W calosc! 
pokryte, a na dolary gotówkowe nie było zupeł­
nie popytu. 

MALE OBROIT PAPIERAMI PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych wyróżniła sie jedy­
nie dolarówka, osiągając nieznaczną poprawę 
kursu. Pozostałe miały tendencję niezmienioną, 
przy ogólnie ograniczonych rozmiarach tranzak­
cyj. Z Iislów zastawnych niewielką poprawę o-
sią*nęły S proc. m. Warszawy, natomiast słabiej 
kształtowały się 5 proc. miejskie 1 8 proc. m. Ka­
lisza. Pozostałe notowano bez zmiany przy ogól­
nie niewielkich rozmiarach. O obligacje nie py­
tano się zupełnie. 

WYNIK? PIŁKARSKIE NA OLIMPIA­
DZIE AMSTERDAMSKIEJ. 

Włochy — FrancjąA:3 {3:2). 
Portugalia — Jugosławia 2:1 Cl 
Argentyna — St. Zjednoczone 11:1 

(4:0). 

Sukcesy łodzian 
w tennisowem mistrzostwie Warszawy. 

W odbywającym się turniieju tenmJso-
wym o mistrzostwo Warszawy łodzianie 
odnoszą fotychc^as same sukcesy. Świą­
teczne walki przedstawiają s5e następują­
co : gra pojedyncza panowi ćwierć finały: 
Stolarow Maks — Kruszewski 6:1, 6 :1 ; 
Stolarów 'Jerzy Bartkowski 6:2, 6:2; 
półfinały: Stolarow — Marszewski 6:4, 
8:6; Stolarow Jerzy — SzczerWński 6:4, 
6:3. Do finaiu wesel! obaj bracia Stolaro-
w k . Gra podwójna półfinafy: bracia Sto­

larow — bracia Goldstcimowie 6:3, 6:2; 
Fmchowicz Marszewsk^— Lo^,Tarnow-
ski 7:5, 6:3; fimał .pań) ":Fr>8ftefzka — Bo­
niecka 6:1, 6:3; gra 'imeszaua półfSnaly: 
FrkJetzka i Maks Stolarow — Juchniewł-
ezówna « Popławski 6:0, 6:3; Bonievka 
NaWratitl — Paradowski Loth 2:6, 8:6 i 
7:5. Filnał gry mieszanej: FrJdetzka (Cze­
chosłowacja) i Maks Stolarow — Bonie­
cka i Nawrati'1 3:6, 6:4 i 6:8. 

;o: 1 

Ilalsze .akcje.. upływają pod znakiem 
zewagi Turystów. I znów rzut karny, 
m razem za schwytanie piłki przez o-
ońcę, Frankus nie trafia do bramki. To 

Górny Śląsk —Łódź. 
Doroczne zawody piłkarskie. 

Doroczne zawocly płiłkarskie pomiędzy 
reprezentocjarnii Górnego Śląska i Łodzią 
w roku bieżącym również odbędą się na 
Wiosnę w Kaitowiioaeh a na jesień w Ło­
dzi. 

Dowiadujemy silę, że Ł. Z. O. P. N. 
zwrócilł się w tęjvspra(wjc do G. Z. O.- P. 
N. ziem, że może rozegrać zawody w ter­
minach 7 lub 10 czerwca w Katowicach. 

RUCH W DZIALE AKĆY&- ' ii 

Zebranie giełdy akcyjnej nacechowane było 
pewnem ożywieniem, z cokolwiek mocniejszą ten­
dencją. Zasadniczo kursy większym zwyżkom 
nic uległy, a dotyczy to jedynie tych papierów, 
o które dopytywano sie z zagranicy. Przeważa­
ła podaż i realizacja ultlmowa. W dziale banko­
wym po mocnym kursie początkowym, akcje Ban­
ku Polskiego cokolwiek się obniżyły, również slab 
sze były akcje Polskiego Bankn Przemysłowego 
we Lwowie, natomiast szukano akcyj Banku Zw. 
Sp. Zarobkowych, których materiał na giełdzie 
byt skromny. W dziale chemicznym panowało 
zainteresowanie 

dla Zgierza po kursie mocniejszym, 
natomiast elektryczna grupa była prawie zanied­
bana. Akcje cukrownicze były mało ruchliwe. 
Z papierów cementowych dochodziło do tranzak­
cyj Firleyem po kursie poprzednim i Wysoką, któ­
ra zwyżkowała, wskutek małe! podaży. Szukano 
akoyj węglowych, które od dłuższego czasu były 
zaniedbane. Również dla naftowych akcyj była 
tendencja lepsza. Dział papierów metalurgicz­
nych był naogół mało ruchliwy, z-wyjątkiem Pa­
rowozów I Cegielskiego. 

W roku zeszłym reprezentacja Łodzi 
składała się z drużyny Ł. K. S. (pełnej), 
dziś natomiast ciężko będzie koncepcję tę 
przeprowadzić, choćby ze względu na sła 
bą formę Czerwonych. 

Ciekawa również będzie sprawa udzia­
łu, drużyn tegowych, któro .zasadniczo mo­
gą nie należeć do składów' reprezentacyj­
nych swych miast. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epszteina 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Će-
gielmana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

rce żony 
ca. 
ogotowia 
wego. 
ciągu dnia wczoraj-
.'kfego pogoijjwia ra­
no następujące wy-

skiego przejechana 
tnia 
Karpowicz, 
y Lipowej 63, odYiio* 
irz pogotowia raitun-

pomocy odwiózł ja 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
iMIetski Kinematograf Oświatowy. 

„Mogiła Nieznanego Żołnierza" 
Dla młoda. — 

Pcczatek seansów: o eodz. 4, 6. 8 l 10 
..Apollo" — „Arabka" 

Ptcrątek seansów: o eodz 4. 6, 8 I 10 
..Gaslno" - —Dwużeństwo. 

Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

..Crary" — O . . . \f:,Y . 
Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

..Corso": —Koenigsmark 
Pierwszy seans 4-ta. os łam' 930. 

.Dom Ludowy" - Noc Miłości 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po poL 

..Orard-klno" — ..Przyjaciel domu" 
'•nperial" — Tancerka Katarzyny II-ej 

,1 ima" —• „Tajemnica pięknej pani" 
.Mimoza". - Niewolnica miłości 

„Odeon" - Wino, Ruleta i Kobieta 
Pcoattk seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

..Resursa" — <*/...."". 
„SplendkT. -Miłość maturzysty. 

<R. Pciczątek seansów: 430 , 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Za kulisami kabaretu. 

Pocz przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9.30 wlecz. 
:o: 

Twól urlop ipedr w cbozie Polskiej Y. M. C A . 
nad Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie­
nie. Odpowiednie towarzystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś 1 Jutro polna niesamowitych powikłań ko-

modja detektywistyczna Edgara Wallace'a „Nie­
uchwytny". Początek o godz.- 8.30 wieczorem. 
Ceny popularne': od 50 gr. do 5 zł. 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś, jutro, w sobotę i w niedzielę po raz 
ostatni arcywcsola krotochwilę H&nnequin'a i Ve-
bera „Codziennie o 5-ej". 

W piątek przedstawienie zawieszone. 

TEATR POPULARNY. 
Ostatnie dwa razy, ł . j . dziś i jutro grana będzie 

melodyjna operetka „Dawony kornewilslde" po-
czem schodzi z afisza, ustępując miejsca przecudo 
wmei operetce eigzotycznej „Gejsza", której próby 
dobiegają końca. Premjera odbędzie się w sobotę 
dnia 2 czerwca. 

W piątek, dnia 1 czerwca, ze względu na gene 
ralną próbę -z „Gejszy" przedstawienie zostaje za 
wiesze ne. 

„GONG" W OGRÓDKU, Ceglelnlana 16. 
Doskonały program „Zaczynamy!" dobiega 

końca. Już tylko dwa dni rozbawiona publicz­
ność będzie oklaskiwała swego ulubieńca Skooie-
cznego w doskonałych skeczach: „Ćwiczenia wo! 
skowc" 1 „Pre/zent dla Fonsla", również tańce w 
koncertowem wykonaniu baletu Wojnara, Soboi-
towny i całego zespołu baletowego. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 1 
10-eJ wieczorem. 

„MĘŻOWIE I ZONY**. 
Jedna z najdowcipnlejszych literatek współcze 

snych p. Magdalena Samozwaniec w piątek, dnia 
1 czerwca, o godz. 8.30 wieczorem w sali Filhar­
monii podzieli sie z licznymi zwolennikami jej ta­
lentu szeregiem złośliwych spostrzeżeń z życia 
mężczyzny i kobiety. 

Odczyt p. Magdaleny Samozwaniec na temalt: 
„Mężowie i Żony" będzie całkowicie na&zpMcO' 
wany ciętą satyrą literacką na bohaterów I boha­
terki romantycznych powieści. 

o 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE!, 
środa, 30-go maja. 

Warszawa. 1111 m. —16.00 Odczyt p. t „Opie­
ka społeczna m. Wiednia nad dzieckiem szkolnom*' 
16.25 Nad program i komunikaty: 16.40 Skrzynka 
pocztowa, korespondencję bieżącą omówi dr. M. 
Stepowski; 17.20 Odczyt p. t. „O plażowaniu" wy 
głosi dr. Stan. Popowski; 17.45 Transmisja z Kra­
kowa. Program dla młodzieży; 18.15 Muzyka ro­
syjska w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Jó­
zefa Oziimlńskicgo; 19.05 Koniuniikat rolniczy; 
19.15 Rozmaitości; 1935 Odczyt z cyklu Wycjcr,?. 
kowe wskazówki krajoznawcze p. t. „Wycieczka 
w Beskidy Zachodnie" wygłosi prof. J. Kołodziej­
czyk; 20.30 KonceTt kameralny, poświęcony twór 
czoścl Roberta Schumana. Słowo wstępne wypo­
wie Karol StromcmgeT. W przerwie biuletyn Mes-
sager Polonads w języku francuskim; 22.00 Sygnał 
czasu, komunikat lotntezo-^neteorologiozny; 22.05 
Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komuntkały. 

150 rocznica śmierci VoStaśrs'a 

Jutro Francja obchodzi 150 rocznicę zbo­
rni słynnego filozofa i pisarza Voltairc'a« 

PARK „HELENÓW". 
Jutro odbędzie się II-gi koncert symfoniczny 

pod dyr. Teodora RydeTa. 

H M ^ 1 as 

— — • , 1 

N f i l Dziś wielka premjera! Wspaniałego programu 
o niebywałym sukcesie światowym 

„ T A J E M N I C A P I Ę K N E J P A N I " 
Emocjonująca wpółczesna sztuka pełna dramatycznych scen o wielkim rozmachu i nieskończenie pięknej grze. 

' W rolach głównych czarująca i premiowana piękność 

B I L D A G O V E R - H A N S W I E R E N D O F I J E A N M U R A T 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LIDAUERA. Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele 1 m. 30 po poł. 

ostatniego o godz. 10 w- Ceny miejsc popularne. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień, — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty za zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeens) 
Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne i odpocaynkowe: 

Na Węgrzech: Budapeszt, Siafek. W Szwajcarjł: Genewa". Lozanna* 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux*, Zurych*,Lugano, St Moritz. W e Francjlt 
Paryż', Deauvrłje, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiej: St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Anglj i : Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. W e Włoszech: San-Remo*. Neryi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. • 
W Austrjlt Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck', Salzburg', W Niem­
czech: Berlin*. W Belgji: Ostenda. ^ W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców (także dia dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
od 15 września) 110 fr. szw. miesięcznie, 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uazu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

Specjalista chorób 
s k ó r n y c h ' t .wene­

rycznych 

D r . m e d . Doktór 

L E C Z N I C A 
littrn -fKiiintiw l nMtotatnzGi 

p n y Głrnym Ryn*"*-
Piotrkowska 294,W,ZH» 
p n y pcaystanku tram. pabianickich) 
praymnjc chorych w chorobach wszyst 
Uch specUmosci od g. W rano do %ej 
p* poŁ Szcsapienie oapy .analizy (me-
C M , kara. k rw i . plwocin «t«4 •peract* 

opatrunki. 

Porada 3 złota, 
s-s s-: Wizyt-*, na mieście. » : - y | 
ZabłegH općaacic od umowy. 
IwWUnc. Has—lilltanii lamp* _ . 

hwa, Roentgen. Zęby artnmms, ki 
słotę, platynowe'! mostki 

W aiedsiele i śwista do goda. 3 po p o t 

Pi 
El u . ' 

— Tel. 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 11—4 
po poł, i od 8—9 w. 
W niędz. I l w i ę t a 

od 9—2 popo l . 

P. 
Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
Naświetlaniu lampa, 
kwarcową i prom. 
' * • Roentgena ' ' ' 

( e k s e m a t y n o 
w o t w o r y a ł o -

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 

wlec i . , w nladatele 
od 3—6 po poł. 

23 

1 

J 
Cena prenumeraty: 

•4f Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranica . — — — — 

Odnwenie do domu 40 gr. 

Dr. med. 

P. Markowicz 
Przyjmuje Piotrkowska 124, 

tel . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
Gabinet Kosmetyczny. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje .9 do 11 

od 5 —8 wlezcz. 

U. 
Dr. 

I 

•Ł *JG0 
. 2.20 
. 3.50 
. 830 

Ceny ogłoszeń: 
Przed łeJrjKem i w telrJćic 30 grota? za wiersz atjjjmelrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 M . . „ . * . 
Nekrologi . » » 25 „ „ a . „ m 4 
Komunikaty , . ' 25 „ , » . « . 4 . 
Zwyczajne * • . 10 „ 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie' pracy 5 gr. ia wy ra i — natmoieieze ogłoszenia 
I ai. dla bearobotaych 50 groszy. 

u l . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5 

Dla niezamożnych. 
C e n y l e c z n i c . 

"W 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo« 

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Obiory męskie,dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, I I I 
wejście, I piętro. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p a 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godi' 

1—2 i 4—3 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4 — $ ' 

oddzielna 
poczekalnia. 

Dolin i! 
C h o r o b y skór- , 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c * 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i e m . 
N A R U T O W I C Z A ' 
(Dzielna) te l . 38-9* 
Przyjmuje od 8-10 

i o d 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Obuwie , f i rank i bi«' 
Uzna, m a n u f a k t f 

. ra swetry , p.a rat t 
Un io . K R E D Y T 

Nawro t 15 I p. 

M i 

Atak b 
Z RućJdk naB Sanem 3 
We wsi TUBp;łoiwiy (r. 

"tywaił sie zwołany prae? 
* l c c , r»a który przybyło 

około 1000 wio 
1 okolSc/irych tos-L 

Po wi lec". z^TDmadteet 
faifiizoiwać pochód, poinilfi 
w Hudkach udafleMo zez 
"a wilec. 

Paibrol podicyjiry w srB 
•^zprószyił maniffestanitów 

Wilecowtnicy przesf/ilSI M 
kamice wsi 1 tam sfou 

powtoniJe. 
W chwili, gdy tfnm dc 

patrol poIŁcyJny zaslte 
•łfni dtrotję. 

_fc'ŁW tei chwiflś na czoło 
f-ltfa się 

konna bandę 
'ytawców,, którą w pełni 
W'a t fa na policjaitTtow. 
^ H U H - T M 

Giełda 
Pierwsza przedg. w 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

Druga przedg. w< 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszaw 
Dolar W Ł 

Banki dewizowe w < 
kupowały około eodzlny 
Jtursle — 
nrwarnie doter w iadan 
JJV płaceniu 
•fcndencia spokołna Po 

Ogłoszenia firm zamiejacowych, ehocłażby posiadafą-
cych iilje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proft 
drożej od cen sniejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droiel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 

administracja ais odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bosMrasJtsm uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i •drzacocyek i « d * V 

eia aie zwraca. 

Wydawnictwo: JLódzkis Echo Wieczome". Odbiło w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego »Kurj«r Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpov. 
cŁil. 

S. P. Ks. Dr. MATEUS; 
profesor Seminarium 

w Łddzi. zmarł podcz 
Świątek. 


